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We LW OW IE : Bióro A dm in istrac ji G a z e ty  
"Narodowej przy u licy  N ow ej, pod liczbą "HI, 
W K RAK O W IE: .K sięgarn ia  J ó z e fa  tz e e h a  w 
rynku. W PARYŻU : na ca łą  Francję i A uplję 
jedynie p. pułkow nik R a c z k o w s k i , n ie  du pun, 
de Lodi Nr. 1. We W IE D N IU ; p. A. O p p e llk . 
W ollzeile, 2 2 : tudzież pp. U a a s c n s te ln  i  U -  
g ie r ,  Neuer M arkt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. H a a se iis te li i 
A Y o g le r. W BERLINIE: p. R u d o lf  M osse.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za o p ła ta  6> nt. 
od m iejsca objętości jednego w iersza drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  atęplowej 30 c n t. za k a ­
żdorazowe umieszczenie.

L i s ty  ro k la m a c y jn e  nieopleczętow ane uia 
legają  frankow aniu .

j^aincr pojedynczy kosztuje 8 cnt M anuikryp ta drobne n ie  iw raca ją  się lew , 
byw ają niszczone.

L w ó w  d. 7. października.

(Do „zeffo zmierzają centraliśti ? — Z sejmów przedli- 
tawskich. — Węgierski kongres katolicki. — Sprawa Po- 
gruincza w sejmie zagrzebskim. — Z Niemiec. Oburze­
nie we Francji z powodu zwłoki w zebraniu Ciała pra­
codaw czego.— Ksiądz Hyacintlie. — Kandydatura księcia 
Genuy).

Preeie poświęca wszystkie siły swoje, wszystkie 
uczucia swoje, pierwsze stronnice swoich numerów 
sprawie bezpośrednich wyborów. I nie dziw -  
jestto ustataia k a rta , k tórą muKą rzucić Niemcy 
dla ocalenia swojej hegemonii. Dlatego miota k lą­
twy na Niemców, źe się leniwo ruszają, dlatego 
strofnje dr. GisKrę, dlatego sama uderzyła się w 
piersi, i i  zawiniła wobec Ozechów, nawołuje centra- 
listów do samopoznania i z w io tu ; dlatego w osta­
tnim numerze odzywa się do Niemców, zgromadzo­
nych na sejm pragsk i: „Sejm pragski, o ile to od 
niego zalezy. winien położyć koniec walce rasowej, 
a to tym  sposobem, gdy zrzuci z siebie cechę wy­
łączności. gdy stanie się sejmem ogólno-czeskim, i 
8wemi c z y n a m i  okaże ludności, że ani Niemcy, 
ani Czesi nie istnieją w konstytucji jako czynniki 
prawno-politycz ne “.

Apostrofa ta  jest godną uwagi — już dlatego, 
że przed dwoma dniami gromiła Niemców za to, 
że gdy Czesi toczyli z razu walkę tylko na polu 
prawno-politycznem, Niemcy zamienili ją  niesłu­
sznie i niepolitycznie w walkę narodowościową, że 
Zatem onegdaj wręcz co innego pisała niż dzisiaj. 
Ale mniejsza byłoby o tę niekonsekwencję, bo w 
gruncie P n»u  jest sobie konsekwentną, jej bowiem 
.dzie tylko o potracenie sprawy wyboiów bezpośre­
dnich na upragnione dla niej tory, a nie o stosowność 
lub konsefcw6ntnośó środków, ku temu używanych. 
Nam jedynie podnieść należy, że ta  apostrofa za­
wiera całą myśl niauiiecko-eeutraU«Łyczną: oto tak 
j a k  t u  C z e s i ,  t a k  w o g ó l e  n a r o d y ,  k r a ­
j e ,  m a j ą  b y ć  w y m a z a n e  j a k o  c z y n n i k i  
p r a w n o - p o  l i t y c z n e  w k o n s t y t u c j i .

Dalej, Prute  przychyla sie do wniosku Rech- 
U uera — ale z poprawką: oto, zdaniem jej, wstę­
pująca na miejsce ,.lzbj panów- przyszła „Izba 
krajów* bierna być z ł o ż o n ą ,  ale d o p e ł n i a ­
n ą  delegatami ki»J6w, albowiem „potrzebujemy 
specjalnych zastępców posiadłości wielkiej, umieję­
tności, doświadczenia administracyjnego, a nawet 
specjalnych interesów korony. Mężowie j a t  RVki- 
tansky albo br. LicLtenlels, magnaci a nawet ar- 
Cyksiążęta nie mogą tylko na samo wybory być 
ograniczeni, aby otrzymać czynny udział w rozwo­
ju konstytucji. Ale g ł ó w n ą  r z e c z ą  jesf i bę­
dzie, aby reprezentacja krajów koronnych była prze­
niesioną do Izby wyższej*. —  To j Dst poprostu : 
iuteresa narodów, interesa krajów, zdaniem centra- 
listow, powinne być tylko uważane za piąte koło 
n wozu.

Nie wiemy, czy w tych zapędach Niemców 
więcej jest głupoty czy nikczumności?...

-Na każdy sposób cała ta  sprawa ma dla nas 
jednę wielką wagę, a to, że zdaniem Niemców, kon­
stytucja grudniowa może być z gruntu  zmienioną, 
czemu przeczyli przy wytoczeniu rezolucji galicyj­
skiej w Ra Izie państwa. Bezomcja nie sprowadza 
nni dziesiątej części takiego przewrotu w konstytu­
cji jak wybory bezpośrednie z sw< mi następstwami.

Przypadkowo dowiadujemyjsię z P n u y  przy po­
wyższej okoliczności, że gdyby nie prrybył dr Gn- 
skra do Bema, sejm morawski nie byłby mógł być

zagajonym, bo brakłoby kompletu. Pp. Plener i 
H erbst zabawiwszy dzieli jeden w Pradze i w sejmie 
pragskim, wrócili do Wiednia, mają jednak wkrót­
ce wrócić z p. Hasuerem. Trójka będzie wtedy 
kompletną. Pp. Beust i Taaffe przybyli pierwej i 
odjechali, nie czekając na swych kolegów-doktorów. 
Czyżby się wstydzili towarzystwa tej trójki ? —  
Wniesiona do sejmu przez dr. Bkrejszowskiego no­
wa lista deklarantów, z oświadczeniem, że i ci 
przystępują do deklaracji z d. 22. sierpnia 18G8 
r., więc do sejmu nie przybędą, została w sejmie 
pragskiw  d. 2. bm. odczytaną; zawiera 8 nazwisk. 
Przy wyborach w Turnowie (Trautenau) zwyciężył 
d e k W a n t; czterech Niemców głosowało na kandy­
data kasynowego a 10 Niemców w strzym iło się 
od wyboru —  wszystkie głosy czeskie padły na 
aeklaianta.

W sejmie styryjskim  S !) wieniec Herm an wniósł 
następującą, baidzo ostro, w duchu „Słowiemi mo­
tyw waną interpelację do W ydziału krajowego: 1) 
Dlaczego Wydział krajowy, rozpisując konkurs na 
posady przy gimnazjum reainem w Petawii, nia 
położył znajomości języka slowieńsLiego za waru­
nek ? Dlaczego mimo Konkursu obsadził posadę 
drogą pow ołania? i dlaczego posady dyrektora i 
nauczyciela rysunków obsadzi! ludźmi, którzy zgo­
ła n,e rozumieją języKa słowiedskiego ? 2) C?jl 
W ydział krajowy myśli pod względem nauki i 
składu nauczycieli zarządzić środki takie, któreby 
uczyniły zadość stosunkom faktycznym i odnośnym 
postanowieniom ustawy pozytywnej, tj. §. 19. u- 
staw państw zataduiczych ? “ Na posiedzeniu sej­
mu styryjskiego d. 4. b. m, wytoczono wniesione 
przez Hermana petycje kilku gmin z S tyrji połu­
dniowej względem p o ł ą c z e n i a  w s z y s t k i c h  
S ł o w i e ń c ó w  w j e d e n  k r a j  k o r o n n y  i 
zaprowadzenia języka słowieńskiego w szkole i u- 
rzędzie. Większość niemiecka nie dopuściła tych 
petycyj nawet do formalnego traktowania. Gwał- 
townicze postępowanie Niemców w Styrji, ja ­
kie n. p. widzimy z iuterpela ji herm ana, zmusi 
Słowieńców do stanowczej walki.

W ydział Konstytucyjny sejmu, lublańskiego 
wnosi, aby życzeniu rządu co do spisywania proto­
kołów sejmowych i w języku niemieckim, uczynić 
zadość, ponieważ sejm, chociaż ma prawo nad tem 
życzeniem przejść do porządku dziennego, pragnie 
równouprawnienia w myśl §. 19. państwowych u- 
staw za sadniczych.

Na mocy powołania przez arcybiskup a-pry­
masa, węgierski kongres katolicki rozpoczą? d. 9
bm. na nowo swoje obrady, przed trzema miesią­
cami odroczone.— W sejmie zagrzebskim wicemar- 
rzałek Zsivkovics wuiósł do bana następującą in­
terpelację : 1) Czy wiauomo banowi w drodze u- 
rzęaowej, że jedna część Pogranicza jest rozwiąza­
ną, i w jaKi sposób przejście ma być wykonane ? 
2) Czy naczelnik kraju poczynił kroki, ażeby od­
nośne przyszłe przedłożenia dla wykonania woli 
Najj. Pana wyszły od kroackiego rządu krajowego 
i bana, tudzież od' sejmu zebranego, i ażeby w tej 
c z y s t o  w e w n ę t r z n e j  sprawie wszelki obcy, 
choćby najdrobniejszy wpływ usunięto ? •— Ceu- 
traliści wiedeńscy uburzEją się okropnie dwoma 
podtreślonemł tu  .ryrazami. Ale mimo to ai.i Kro- 
aci am W ęgrzy nie dopuszczą mieszania się Niem­
ców w tę sprawę.

W  sejmie bawarskim po raz siódmy wybiera­
no onegdaj marszatKa, i znowu nie było większo­
ści. Wczoraj miano głosować po raz ósmy.

W edług Jsberte Napoleon ni. dlatego zwołuje 
Ciało prawodawcze aż na 29 .listopada, że cbc« je zagaić 
osoDiście. Kaprys ten przypłaci rząd drogo. Z wy­
jątkiem  przybocznego organu cesarza , Ptupie, wszy­
stkie bez wyjątku dzienniki uderzyij na cesarza i 
iząd za tę nieusprawiedliwioną przewlokę. Aedah- 
torowie półurzędowych Patrie i France pokłócili się 
z ministrem spraw wewnętrznych i oświadczyli, że 
zaprzestaną go popierać, jeśli parlament nie będzie 
rychło zwołany. M inister nie ustąpił. Dzienniki 
pomijają wszystkie sprawy zagraniczne, a nawet 
sprawę morderstwa w Pantin , i poświęcają się spra­
wom wewnętrznym. Czy jednak d. 26. ,m. przyj­
dzie do demonstracji, nie wiadomo. Dotychczas ty l­
ko deputowani K m atry, Ma ion, G iranlt i Raspan, 
a w ostatnich dniach Gambetta oświadczyli , że 
na dzień ten w południe przybedą do gmach i Cia­
ła prawodawczego i ukonstytuują się. Pogłoski o 
zmiauach w gabinecie mają się spełnić dopici o na 
chwilę przed zebraniem Ciała prawodawczego. Książę 
Napoleon wyjechał do P rang ijs , do Siw ajiarji. Ce­
sarzowa dzisiaj opuszcza Wenecję, óenurał karme­
litów bosych w liście do k3. H iaryntha, w którym 
go pod karą wzywa do powrotu, oświadcza, że mu 
zabroń1'! tylko .iależenia do takich towarzystw jak 
liga pokoju, i t  p., które me są ściśle religujne i 
kstolickie, ale. nie zakazywał mu występy wania na 
ambonie, jak twierdzi ks. Hyacintbe. Ksiądz Hy- 
acintbe, dzisiaj już ks. Lyoson, ma założyć dzien­
nik religijno-p ilityczuy, któryby reprezentował opo­
zycję niższeg) kleru.

Wr kołach dworskich we Florencji obawiają się, 
ażeby księcia Genuy, gdyby przyjął koronę hiszpań­
ską, nie spotkał los cesarza Maksymiliana Mają 
one stawiać za warunek już nietylko większość 
dwóch trzecich części kortezów, aie i powszeennego 
głosow ania; inaczej książę nie przyjmie korony. 
Al6 i to jest podobno tylko wybieg.

W  końcu wzywam pana, abyś najdalej do 15. 
października r. b. zdał mi sprawę, czyli wszyscy 
urzęduicy polityczni przyswoili sobie znajomość ję ­
zyka polskiego w sposób taki, iż teraźniejszym wy­
mogom służby pod każdym względem zadość u- 
czynić będą w stanie.

Wo Lwowie d. 19. września 1889.
Pouit^br m. p.

Studja nad rezolucją.
i i .

Finami i wychowanie.

W  s p ra w ie  ję z y k u  rz<tduWfcgo. Czai za­
mieszcza przysłany mu ze Lwowa następujący akt 
namiestnictwa o języku polskim.

Rozporządzenie c. k. prezydjum namiestnictwa 
z d. 19. września 1869 do 1. 5546 pi. do wszy- 
i tkieb c. k. starostów.

Zbliżający się termin stanowczego i bezwa­
runkowego przeprowadzenia rozporządzenia miui- 
sterjalnego z d. 5. czerwca b. r. 1 2345 wzglądem 
języka polskiego, jako urzędowego, powoduje mnie 
do przypomnienia pp starostom, by ściśle czuwali 
nad dokładnem i sumiennem zastosowaniem odno­
śnych postanowień.

Okólnikiem z d. 26. czerwca b. r. 1. 3614 pr. 
udzieliłem pozwolenie do używania w urzędzie ję ­
zyka polskiego obok niemieckiego, by ułatwić tern 
wykonanie w mowie będącego rozporządzenia i u- 
chylić trudności wyniknąć mogące.

Z dniem 1. paździer nika d. r. rozporządzenie 
miiiisterjalne ma być już zupełnie przeprowadzo- 
nem ; od 1. października b. r. więc język polski 
wszędzie, gdzie rozporządzenie to nakazuje bez 
względnie i w całej pdłni, w korespondencjach u- 
izędowych, jak i wewnętrznej służbie ma być uży­
wanym,

Polecam więc panu, byś przestrzegając dokła­
dnego wykonania wspomnianego rozporządzenia, nie 
dawał powodu do zarzutu opieszałości lub niechęci, 
którebym musiał karcić najsurowiej.

Co się tyczy formularzy i druków z napisami 
polskiemi, takowe w tych dniach nadesłane zostaną.

D« najważniejszych atiybucyj sejmu kroackie­
go zaliczyć należy prawo i woinosć uisądzania się 
finansowo, i opiekowania się sprawą oświaty w k ra­
ju, bez wpływów obcych.

Sprawy fimrimjwe załatwiają Iiroaci u siebie, 
przez swoich. Niwomu i na myśl nie przyjdzie —  
jaz  to się u nas zdarza —  robić zarzut, że język 
krajowy nic dość na-amanj uo uuchhakeyycznych 
wymogow, lub że nic znajdą się w kraju tacy, ki ó- 
rzyby potrafili ustawiać liczDy i wypełniać rubryki 
rachunkowe.

Co najważniejsza, że kroacja  w szczegółach 
zarządu skarbowcścL, odwoływać się nie potrze im,je 
do cenDnm, zKąd, j a t  wiemy, u nas i dla nas ka­
tegoryczne wychodzą rozkazy.

Repartyeją podatkową, administracją funduszów 
publicznych i dóbr kościelnych, czyli Krajowych, 
-.aj mu ją  się tam  wyłącznie właaze Krajowe pod 
kontrolą i odpowiedzialnością krajow ca: bana Ki o- 
acji.

Cgoda kroacko-węgierski idzie pod tym wzglę­
dem i dalej —  daje bowiem słabszemu wobec sil­
niejszego gwarancje w p i a w i e, obopólnie obo- 
wiązującem. Postanowiono bowiem wyraźnie, że 
chociaż kroacja winna kontrybuować do wydatków 
wspóluych, czyli państwowych, muiejwiecej 6 prcl 
na 100,_ wydatki jednak na potrzeby krajowe pier­
wsze miejsce powinne zajmować w budżecie Kroacji. 
Suma 2,200.000 złr. rra  być przód mnemi strąco­
ną z sumy ogólnych dochodow, i zostawioną n? 
potrzeoy K.ajowe, a dopiero z pozostałych fundu­
szów m» być umówiona na pansfwowe potrzeby 
Kwota „kontrybucji kroackiej“ wniesiona do kas cen­
tralnych.

Węgrzy nawet zobowiązali się w nadzwyczaj­
nych wypadkach, n. p. w razie klęsk elementarnych, 
uzupełnić na krajowe kroackie potrzeby ten nieja­
ko żelazny rocznj inndnsz 2 1/, miliona złr., gdyby 
dochody publiczne w y j ą t k o w o  nie doszły ło  lei 
wysoKÓśoi.

Sprawy n iuk i i oświaty oddane w zupełności 
Krajowi. —  W yjątków mętna żadnych. Nie siiono 
się na wyprowadzenie po î odów czy poźorów na 
wierzch, jakoby wzgiedy wyzsze, polityczne, ps i - 
stwowe, zakazywały Węgrom mieszać się do spraw 
oświaty, które niezawodnie obchodzą bliżej swoich, 
jaK obcych.

W  Przedlitawii inny kształt przybrały rzećźy 
publiczne. ‘ '

Za szczególniejszą łaskę i wielkie ustępstwo 
uważają Niemcy paragraf 11? w lłonstytucji g ru ­
dniowej z r. 1867 „Oznaczyliśmy tylko - -  powia­
dają — niektóre prerogatywy *Rady państwa, fc 
wszystkie inne oddaliśmy sejmom-. W prdktyce 
zaś poaazuje się, że niema różnicy w atrybućjacb

Unja lubelska Matejki.
Ostatni obraz M atejki już od dwóch prawie 

Miesięcy, kolejno w Krakow.e i we Lwowie, spro­
wadza znaczne tłum y przed siebie. Uisną się wszy'- 
scy, by zobaczyć to nowe dzieło pierwszego z na- 
szych malarzy, dziś jednego z pierwszych w Knro- 
P*e, dzieło, o którem dawno wiedziano, że ma u- 
czcić wielką rocznicę CnL. ku któremu zatem tę- 
'^hiły z bliska i z dala seiua polskie, oczekując 

bpj iwiema się jego z upragnieniem. Jeżeli dziś p. 
Matejce miło j. 3t zbierać wdzięczność powszechną 

dzieło swoje, sądzimy, że nie mniejszą rozkosz 
czuć musiał w ciszy „wojej pracowni przy wyko-
®ywaniu dzieła, wiedząc, że tworzy dl*, narodu,
•ftóry mimo wrodzonej swarliwości i innych wad, 
2 temperamentu sangwinicznego wy|'łvwających, u- 
?de być wdzięcznym dla ludzi, których zasługa 
bezsprzeczna i twórczy duch pierwszorzędny.

Dzienniki krakowskie podały już sprawozda­
j e  i oceny tego obrazu. Odznacza się pomiędzy 
je m , i góruje trafnością sądu fejleton p. Lucja- 

Siemieńskiego, którego pióro tak jest pożąda-
w dziedzinie k ry tyki estetycznej, > należy

byczyć, by się wyłącznie na to pole zwróciło. Re- 
,18tyczny kierunek, pezla Matejki, spokojnie oce- 

ńiouy przez fejleton p. Siemieńskiego, wywołuje nie­
chęć wielką i powiedziałbym nawet, w stręt pewien 

P- Tamowslnm, który pragnie aby dzieło sztu- 
I Przenosiło nas w świat idealny, wolny od skaz 
‘ usterek rzeczywistego życia. Oo do nas, chce ny 

ljka gi^ff powiedzieć o realizmie i idealizmie w 
ztuce, ażeby dać zrozumieć dlaczego usprawie- 

jiw iąm y  w naszym malarzn realistyczny kie- 
rUhek.

Healizm i realizm w sztuo* są tem, czem we 
? Szechsw,ecie kierunek dośrodkowy i odśrodkowy. 

l0rwszy dążą# od rozmaitości do jedności, sknpia 
“̂ proszona szczegóły w ry« ogólny, wynosi przed- 

ot ponad zwyczajny poziom, ażeby w pewnem

oddaleniu pokazać go w mniej wyrazistych wpra­
wdzie ry sach , ale piękniejszych, bo przez mgłę 
oddalenia zakrywajaca przed wyobraźnią arty ­
sty te drobne szczegóły, które ne harmonizuje z 
całością, które są zresztą wypadkiem chwili, trafu, 
a aie idealnej konieczności, naaaznjacej by każdy 
szczegół w przedmiocie s z tu k i, był koniecznym 
wypływam idei, w tym  przedmiocie zawartej. W 
idealizmie więc idea gra główną monarszą ro lę ; 
życie realno wspinając się do szczytów idei, traci 
zapewne na rozmaitości swoich barw i linij, zy­
skuje za to na spokoju, powadze i świętości. Re­
alizm zaś bierze za punkt wyjścia nie ideę, ale 
rzeczywistość i opiera się na tw ierdzeniu, że 
wszystko uo istu iije  w naturze, ma prawo do ży­
cia w sztuce. Gra on zatem wobec idealizmu rolę 
estetycznej demokracji, żądając równouprawnienia 
w sztuce dla takich przedmiotów, którym  się już 
nie idea, ale estetyczny zmysł ludzki opiera.

• Realizm jest wiec takim trybundm szczegó­
łów życia realnego, za nadto z pańska pomiatanych 
czasami przez idee.

Zaprzeczać jroż-y-tku jednego z tych iw ócb kie­
runków w sztuce, jestto zaprzeczać mądrości wo 
wszechświatowym porządku. Jak  tu  powstaje h ar­
monia w skutek współdziałania prądów dośrodko­
wego i odśrodkowego, tak i w sztuce równoważe­
nie się tych dwóch Kierunków stawia ją  na szcze­
blu d iskonałości. Do czego jest zdolny sam rea­
lizm bez wszelkiego idealnego k ierunku , daje nam 
próbkę chińskie m alarstw o; co znowu z dzieła 
sztuki zrobi despotyczna idea, nie chcąca mieć nic 
do czynienia z życiem, pokazuje nam dobrze sym ­
bolika bizantyńska. Najznakomitsze utwory s ta n g re -  
ckiej sztuki i włoskiej, zawdzięczają doskonałość swoją 
równowadze tych dwóch n. zeniwnych sobie kierun­
ków. Widzimy przytem, że tak w jednej, jak  w dru­
giej realizm, naśladownictwo natury, poprzedzało ide­
alny kierunek. Jeżeli z włuskieb szkól wenecka wzię­
ła za punkt wyjścia byzantynizm, to też w rysnn- 
cu  nie dosięgła nigdy tej doskonałości, jaka po­

siadła szkoła florencka, która w chwLacb swojego 
dzieciństwa i młodości realizm miab. za przewo­
dnika. Tutaj dopiero, na gruncie pr zygotowanym 
przez Giotta mógł Rafael tworzyć swoje nieporó­
wnane postacie, które z dosKonałem ciałem ludż­
inem, doskonałą duszę boską łączyły.

Jeżeli mamy zatem wierzyć, że malarstwo 
polskie może wydobyć z siebie osobną szkołę, że 
duch polski 'i w tej dziedzinie sztuki może indy­
widualność swoją odrysować, nie powinniśmy się 
gni«wać na Matejkę za realistyczny kierunek, gdyż 
dla powstającej szkoły jest to’ Kierunek najwłaści­
wszy i najpożyteczniejszy. Realizm musi przywią­
zać malarstwo nasze do gruutu polskiego i nie da 
mu sic unieść w kosmopolityczne sfery akademii, 
gdzie ideje zarysowane są ostro, ale wyglądają taL 
chudo, jak owe siedm krów chudych sennego F a­
raona, a to dlatego, że nie są wypasione ojczystą 
trawą i ojczystym obrokiem.

We wszystkich obrazach Matejki postacie je ­
go są tak rodzime, tak polskie, że na krańcu świa­
ta  Polak potrafi je poznać i zrozumieć. Daremnie 
gniewa sic p. Tarnowski na Matejkę, że jego Zyg­
m unt fU. Yf dawniejszych obrazach jest więcej cu­
dzoziemcem niż Polakiem. Potrzeba się gniewaćj 
za to chyb? na Zygmunta III., ponieważ był takim 
w istocie, a to nietylko z pochodzenia, ale i z du­
cha, czego dał dowody, stawiąc ry że j hierarchiczne 
.nteresa kościoła nad interes kraju. W obrazie 
Unii wszystko jest polskie. Nawet A lbert pruski, 
mimo uDszu w twarzy, mimo widocznej złej wia­
ry swojej, tak sprzecznej z ogólnem tłem  obrazu, 
jest ty  [Mim polskim za co sie znów także niema 
potrzeby gniewać na malarza. C> do Frycza Mo­
drzewskiego, ten mimo togi swojej i biretu, w któ- 
rycn sądzimy, to wolno mu było wystąpić na o- 
łfnjzie, jest dla uas Polaki«m, choć nie wcńdpnym 
w iradycyjaą postać szlachcica polskiego.

.Co do samego pomysłu, wybranie chwili, w 
której Unia dopełnia się i uświęca przysięgą, wy­
daje mi się nietylko szi zęśliwdm, ale ? koniecznym

Jestto  właśnie chwila, kiedy po długich zabiegach, 
usiłowaniach i pracy serdecznej z jedne; stiony, pó 
długich rokowaniach, wahaniach się, wzdrąganiach 
z drugiej, miłość i mąarość ■ odniosły zwjcięziwo 
nad ambicją i prywatą. Bezpośrednio po zwycięs­
twie następuje chwila ekstazy, chwila przysięgi, 
która uświęca czyn SDełniony. Unia dokouaua, ale 
uczucia, które grały w 6ercach jej bohaterów w 
chwiiacL walki, nie mogą ni« zostawić śladów je ­
szcze w pierwszej chwili. Dlatego na twarzy kró­
lewskiej wyczytać można metylko ekstazę, wywo­
łaną przez uroczystość chwili, widać tam  wrażenia 
nocy bezsennych, poświęcauych zabiegom pojedna­
wczym, widać tam gorycz wyciśniętą z Cierpkich1 
a częstych przymówez, niesprawiedliwie rzucanych 
w oczy królowi, i niemniej boleśne wrażeni? nie­
sfornych sargan się panów litewsKich, wreszcie do- 
strzedz tam  można smutnych kolei osobistego, do­
mowego pożycia króla. W szystko to razem ułoży­
ło się w wyraz oardziej cierpienia niż ekstazy,w y­
raz smętny, przejmujący i rzucający cień sm utku 
na cały obraz. W innych Grarzach . a mianowicie 
w twarzy i postawie Chodkiewicza dostrzegamy je- 
szczo walkę i buntowanie się uczuć, mejog^d/.o- 
nych ostatecznie z czynem Unii.

Uroczystość przysięgi nieziom nej, niezacbwian-j, 
przywala Chodkiewicza ciężarem swoim i wprawia w 
ruch konwulsyjny. Unia staje się nieodwołalną, bo 
oto już sam Bóg w przysiec ze staje na jej straży, 
on sam bowiem pomstę z krzywoprzysięzców brac 
będzie, a tymczasem dnm nr pan litewski czuje, że 
mu żal jeszcze podartych na ziemię rozrzuconycn 
pergaminów z noKruszonemi pieczęciami, że mu źal 
jeszcze tej potęg' ndzielńej którą La ołtarz dobra 
publicznego jaki notutr złożono. Wszystiro, co u- 
iniera, wszystko cc mija, poraź ostatni snogląda i 
uśmiecha się najpieaniej: toż i na ChodipericzL 
po raz ośjftu j spogląda majestatycznie a i..ponętnie 
zarazem, mijająca w ielkość1 pefega litewskich mo- 
żnowladzców. ^D. c. aSj
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Sfcjuiowyoh, podług szmerlmgowskich patentów, a 
podług nowycn urządzeń.

Komisarz rządowy podaje, co mu ministerjum 
przeszłe z Wiednia, robi objekcje, jakie mu robić 
Łażą z góry. Przy uchwalaniu praw, sam nic nie 
wie, co sie z niemi stanie. Dopiero kiedyś —  p 
tem — jak się to podoba ministrom, poddadzą lub 
nie poddadzą do sankcji, i przeszłą także bez ozna­
czenia czasu kiedy się im podoba, lakoniczną odpO' 
wiedź: „Ta lub owa uchwała sejmu nie otrzymała 
sankcji najwyższej*. Niema apelacji; nawet dowie­
dzieć się trudno, jakie powody lub czynniki wpły- 
wały na ujemny rezultat —  odpowiedzialności mi- 
nisterjalnej. namiestniczej czy innej, n ik t nie wie 
gdzie szukać, a znaleźć jej, to zupełnie niepodobna.

Czyli ban w Kroacji, odpowiedzialny wobec 
sejmu i za czynności rządu, a dodajmy i za pe­
wną przyzwoitość i za decirum, gdyż umie sobie 
zdać od razu z tego sprawę, co może być zatwiei- 
dzonem a co nie, i dla czego ? przyjąłby na siebie 
rolę —  kowadła czy pagody ? Nie — i dlatego 
aie, że tam  autouoinia i poczucie prawa nie są 
blichtrem, tylko rzeczywistością i dla tych , co 
stoją u władzy, i dla tych, co ponoszą ciężary — 
do jedni i drudzy związani węzłem narodowej soli­
darności.

Sejm galicyjski w r. 1868 poznał sytuację po­
lityczną, jaką  stworzył rajchsrat wiedeński i dla 
Galicji przez swą konstytucję z 21. grudnia 1867, 
i uznał za stosowne na tej seąji, k t ó r a  b y ł a  
p i e r w s z ą  po zatwierdzeniu pomieniraej konsty­
tucji, wypowiedzieć swoje zdanie co do nowej or­
ganizacji, i sformułować potrzeby kraju, od któ­
rych zaspokojenia zależnem mu się wydają: dobro­
by t krąju, )<odnieeieiue jego sił moralnych, i wzmo­
cnienie przez to samo państwa B akuzcego. Postu­
lana, ujęte w odpowiednią uchwałę, mają stronę 
dodatnią r a z w tom, że się nie wzbijają pod obło­
ki, nie nakreślają programu państwowo-polityczue- 
go, a p o w t ó r e ,  że właśnie w sam czas, t. j. 
wtedy, kiedy już po przeprowadzeniu ugody wę­
gierskiej i przywróceniu ich koustytucji z r. 184o 
stanęła uowa ugoda wegiersko-kroacka, mocą któ- 
rej przyznano Kroacji samorząd prawdziwy. W ra­
mach dualizmu i granicach monarchii, zażądał sejm 
Galicji dla tego kraju takiej samej czyli analogi­
cznej organizacji, jaką  otrzym ał kraj, do tej samej 
monarchii należący, w tym  samym czasie.

Mało u uas zwracają uwagi na stosowność 
chwili w działaniach politycznych. W  tem wielki 
hłąd, bo prawie nigdy nie dochodzi się do pomyśl­
nych skutków zabiegów naszych.

N ikt nie zaprzeczy, że inna, daleko lepsza spo­
sobność była do uzyskania samorządu dla naszego 
kraju przed uchwałą konstytucji grudniowej, jak 
po uchwale; d a l e j ,  że inną wagę i wartość mia­
łoby było wotum zbiorowe, i opozycja w rajchsra- 
cie przeciw tendencyjnemu, w duchu centralisty­
cznym zredagowanemu adresowi do tronu (kiedy 
N. Pan był * Peszcie, czekając na akt koronacyj­
ny), jak zbiorowa deklaracja, motywująca glosowa­
nie JeL gal. za tym , w niczem niezmienionym adre­
sem, lub wypowiedzenie przyczyn, dla których go­
towiśmy pr^ystępywać do dyskusji konsty tucji (która 
już oyłL przesała przez rozprawy W ydziału i jej 
tendencja oeutralizacyjna była zn an ą :) choć ta na­
szym potrzebom nieodpowiada.

Uchwalając zaś rezolucję w pierwszej sesji 
po ogłoszeniu grudniowej, prawie szmerlingowskiej 
konstytucji, sejm postąpił zupełnie politycznie.

Był to termin prekluzywny jak  przy procesach 
cywiluych. Nie d (puszczono kontumacji. To właśnie 
sprostowanie mylnego zdania niektórych „że wobec 
zapowiedzianych odwidąn cesarskich lepiej było nie 
dotykać kwestji drażliwej, którą odźwierciedla re­
zolucja* jest na swojem miejscu. Przemilczanie 
krzywd i bólów, i zaskorupianie prawdy na czas 
bytności monarchy, byłoby to niedojrzałości polity­
cznej oznaką i dowodem, że nie pojmujemy różnicy 
między rządem i systemem konstytucyjnym a ab- 
solutystycznym.

Ująć w jedną zespoloną postać ból milczący i 
ndodć głośną, byłoby to „wroptogma* polityczne, 
Srcytarłowatogo pomysłu. Ozy podróż wspomniana 
została z powodów Wewpętnuych, mianowicie dlą u- 
chwałema rezolucji zaniechaną? czy z zewnętrznych? 
przesądzać nie chcemy. Są wprawdzie i znane po­
wszechnie pewne rewellacje sybillijskie tych, którzy 
zaglądali „oko w oko* zzorstkiej rzeczywistości, u- 
osobionej w owym czasie, i które pozwalają conaj- 
mniej twierdzenie, jakoby rezolucja i tylko ona 
zwichnęła podróż monarchii, przyjmować cum grano 
saii*, jednak korzystniej jest rzeczy brać jak są, a 
nie jak fantazja indywidualna je sobie przyrządza.

Kwietyści, u których z czasów absolutyzmu 
tradycje władzy rządowej i siły, utrzym ały się 
dotąd, powiadąją, „że gdyby monarcha widział, jak 
go serdecznie witamy, powziąłby ztąd miarę naszej 
żywotności i siły, a my utorowalibyśmy sobie dro­
gę do pozyskania odrębności kraju bez wszelkiego 
trudu", bo chociaż w A ustrji wola monarchy jest 
prawem ograniczona, to przecież wpływ i wola mo­
narchy wielkiej jest dpmesłości.

Bez trudu, przez sam objaw lojalności, otrzy- 
maćby się nam udało autouomlę na k sz ta łt kroa- 
ckiej! Jakiej to trzeba naiwności i krótkowidzenia, 
l»y takie ekspektoraoje brać za praktyczne pomysły. 
Zmienić konstytucję bez trudu, kiedy się nie mia­
ło odwagi i rozumu przypilnować sprawy, póki 
był czas. i kiedy jedna zdrowa rada więcej była 
w arta jak dziś tysiąc objawów lojalności! Czy nie 
mamy przykładów w Austrji? Czyśmy już tak po­
wykrzywiali nasze zdrowe pojęcia logiki, byśmy 
mieli wyprowadzać argum enta, z praktyką życia nie 
zgodne.

Czy W łosi austrjaccy dobili się ua tej 
drodze samodzielności? Czy manifestacje lojalności 
Węgrów podczas odwidzin kraju przez monarchę 
(tak za Bacha, jak później) zmieniły sytuację na 
ich korzyść? Czyli naród, który dał tyle dowodów lojal­
ności i czaruo-iółtej uległości jak  Kroaci, i nietyl- 
*o objawami przywiązania i wynurzaniem wierności, 

dokumentował lojalność, po woj- 
nie l»4» doczekał się czego innego, jak oświadczenia 
uumitorjom centralnego, że byle zerwali z Pesztem 
.w  n r  j * '  mogą się dostaę pod opiekę i pro tek- 
L n u  ł . 1 1̂  mnusterjum niemieckiego ? Ku 
« eu iu  poriuiyh» prawo troackie z  roku 1861.

s ® ™ *  stosunków od- ■tw w ychf A woju* r. 1866 p r z y ­

jaciele Węgrów, w innym zawsze walczący obo­
zie, dobili się czy otrzymali sąmorząd prawdziwy... 
t  n* pLrates, z trudem wprawdzie, ale okazując ży­
wotność i siłę przez nieodstępywanie od tego, co 
im się słusznem wydawało i przez wytrwałość w 
praktyce życia, ale nie przez t >, że objawiali u- 
konteotowanie i wierność zbiorową, bo te w mo­
narchiach (a tem samem w Anstrji, gdzie inna for­
ma rządu jest niemożliwa, i byłaby nonsensem) 
często się i przy zdarzonej okoliczności pojawiają, 
ale nigdy i nigdzie nie był > przykładu, gdzie o in­
dywidualność polityczną chodzi, aby je ważnemi 
wynadgradzano ustępstwami.

S p iirawy sejmowe.
XVIII.

Dotąd nie chciano odsłaniać dwuletnich dzie­
jów pozakulisowycb delegacji polskiej w Wiedniu. 
Tylko pojedyncze fakta czasem wychodziły na jaw, 
i wykazywały błędność polityki delegacyjnej, a za­
biegi jej kierownika, ażeby delegację na tej błędnej 
drodze utrzymać. Otóż teraz z pióra, czy z nota­
tek tego kierownika wydana broszura; li*<y o de- 
Uoocji aaHr,tij>tki-jy napisana jedynie dla obrony dr" 
Ziemiałkowskiego, skłoni niezawodnie innych dele­
gatów, milczących dotąd, do chwycenia za pióro, i 
do wyświecenia całego przebiegu działalności dele­
gacji, ażeby zawarte w tej broszurze fałsze i prze­
kręcania i przemilczenia dosadnie sprostować.

Nie zdarzyło się nam od dawna bowiem czy­
tać coś podobnego, jak  ta broszura, gazie fakt po 
fakcie z cynicznym rozmysłem, to przekręce­
niem , to przemilczeniem decydujących chwil i 
szczegółów, to podsunięciem fałszy wej podstawy lub 
motywów, jest aż do wprost przeciwnego istotnemu 
stanowi rzeczy znaczenia sprowadzony, na to ty l­
ko, ażeby usprawiedliwić najniedołężniejszą, a naj­
szkodliwszą dla kraju politykę delegacyjną, uoso­
bioną w panu Ziemiałkowskim.

Sprostowanie pojedynczych faktów, na których 
ta broszura opiera swój wywód polityczny, po­
zostawiamy delegatom samym. Są to bowiem 
rzeczy, które odbywały się za ku lisam i, to w 
kole delegacyjnera, to w komisjach, to w znosze­
niach się i transakcjach zakulisowych z mi­
nisterstwem. więc je uajlepiej wyświecić zdołają 
sami delegaci. My w osobnych artykułach zestawi­
my jedynie główne myśli tej polityki kierownika 
większości delegacyjnej, jaka w tej broszurze jest 
broniona i jako zbawienna dla kraju przedstawiana. 
Z zestawienia tego pokaże się tak obrzydliwy pro­
gram tego kierownika, jakiego ani Dziennik PuUki 
nie śmiał objawić. Gdyby nawet wszystkie fakta, 
przedstawiane w broszurze były prawdziwe, (czem 
wcale nie są) to jednak polityka, jakiej temi fak­
tami broni broszura, jest potępienia ogóluego godna, 
jako w najwyższym stopniu małoduszna, głownie 
na konszachtach z ministerstwem, na paktowaniach 
z Contralistami się opierająca, w rezultacie wy­
dająca zero a demoralizująca delegację i kraj.

Z tego powodu mocno ' ucieszyliśmy się tą 
broszurą, bo już będzie można wołu chwycie 
w prist z& rogi, które odsłonił. Już me potrzeba 
bpdzie z misternie ułożonego programu dziennikar-r 
skiego wydobywać ogólny kierunek, wykazywać te- 
orję mylną i zgubną, lecz z dwuletniego prakty­
cznego zastosowywania tej teorji do stosunków na­
szych, każdy pozua dokładnie, czem jest w kraju 
naszym stronnictwo mameluków. I pokaże się do­
wodnie, że jak dr. Smolka poszedł w jednym skraj­
nym a błędnym kierunku federacyjnym, tak samo 
znowu dr. Ziemiałkowski poszedł w drugim. Tam ­
temu zajechała w głowę federacja grup, temu libe­
ralizm centralistów. Dr. Smolka doszedł do tego, 
że dziś tylko w Busiuach ma sprzymierzeńców swej 
federacji, dr. Ziemiałkowski zaś skończył na tem, 
ie  tylko żydzi pozostaną przy nim, jako najwier­
niejsi poplecznicy liberalizmu centralistów wiedeń­
skich. Pierwszy w sojuszu z federalistami czeski­
mi widzi zbawienie kraju, drugi w przymierzu z 
liberałami wiedeńskimi!

W  komisji konstytucyjuej toczą sie obecnie 
rozprawy nad wnioskami pp. Zyblikiewicza i Chrza­
nowskiego. Przeważać ma zdanie, ażeby nie u- 
chwalać nowego adresu do tronu, lecz przy rezo­
lucji stać niezmiennie.

Na przyszły tydzień wszystkie prawie komisje 
będą gotowe z ważniejszemi wnioskami. W  bieżą­
cym tygodniu tylko mniejszej wagi wuioski, które 
prędzej można było wypracować, przedkładają sej­
mowi.

A przed wejściem ua porządek dzienny spraw, 
dotyczących stosunku kraju naszego na zewnątrz i 
stosunku do Rusinów, mają posłowie polscy utwo­
rzyć ogólne polskie koło poselskie i tam się nara­
dzać. Inaczej być nie mogło, bez narażenia sejmu 
i krajn na największe niebezpieczeństwa.

Sankcja zmiany ordynacji wyborczej jnż wczo­
raj nadeszła z Wiednia. Zapewne dziś będzie ogło­
szona, a ju tro  rozpisano wybory, które wedle tej 
zmiany odbyć się mogą w dni 14. po ogłoszeniu 
wyborów, a* więc d. 22. lub 23. października.

Reforma ustawy gminnej.
VI.

W  dalszym postępie naszych uwag nad refor­
mą ustawy gminnej, przedewszystkiem podnosimy, 
iż sprawa ta równocześnie w sposób poważny roz­
bieraną jest w Dzienniku Poltkim. Autorowi roz­
praw „Zmiany w ustawie gminnej* ehętnie przy­
znajemy jak najlepsze zamiary, i niejaką dokładność 
w rozbiorze przedmiotów, które podaje uwagom 
swoim. Z całego rozbioru wypływa jednak, iż sza­
nowny autor nie jest z naszemi stosunkami obzna- 
jomionym, ztąd też tracą, zdaniem naszem, uwagi 
jego na praktycznej doniosłości, a obawiamy się, 
aby ustrój gminny, wedle jego zapatrywania się 
urządzony, równie nie okazał się w naszych sto­
sunkach nieodpowiedui, jak obecna ustawa gminna.

Ten głównie teoretyczny, idealny nastrój sza­
nownego autora przebija się główuie w uwagach 
jego nad projektom p. Skwarczyńskiego co do zmian 
w ustawie gminnej i innych. Nie myślimy bynaj­
mniej bezwzględnie występywać w obronie projektu 
p Skwarczyńskiego, i owszem z. góry oświadczamy,

że na niektóre ustępy jego projektu, n. p n? wy­
bór Radnych okręgowych (§. 102. ust. gum.), zgo­
dzić sie nie moglibyśmy.

Gdyby szanowny autor miał był sposobność 
przypatrzenia się w praktyce naszym stosunkom 
gminnym, a gdyby nawet odczytał z uwagą §. 27. 
ust. gm., a przekonał się z §. 28., iż prócz wszy­
stkich gałęzi czynności w §. 27. wyliczonych, je ­
szcze i inne wchodzą w zakres działania gm i­
ny, i porównał te różnorodne czynności, jakoteż 
przepisy, w tej mierze wydane z wykształceniem 
wójtów, byłby niewątpliwie doszedł do przekona­
nia, że jod/nie działaniu i ciągłej wytężonej dzia­
łalności Wydziałów powiatowych przypisać należy, 
iż maszyna autonomii gm innej, jako tako postępu­
je. Cóz dziwnego więc, jeżeli tak  W ydział kraj .- 
wy, jakoteż p. Skwarczyński starają się ułatwić i 
ulegalizowac niejako tę czynność nadzorującym 
władzom autonomicznym, którym  dotychczasowa 
ustawa n. p. nie przyznawała nawet prawa wysyła­
nia delegata na posiedzenia Ead gminnych z pra­
wem zabierania głosu.

Bóżnicy, przez szanownego autora podniesionej, 
jakoby p. Skwarczyński dążył do przelania na rzecz 
Wydziałów piwiatowych, w ładzy, którą W ydział 
krajowy w swoim projekcie dla siebie zastrzegł —  
po przejrzeniu obu projektów dostrzedz nie może­
my, jak tylko w dotychczasiwych §§, 66. 80. i 81. 
ust. gra., w których dotychczasową potrzebę nchwa- 
ły sejmowej, projektuje Wydział krajowy przyzwo­
leniem Wydziału krajowego, p. Skwarczyński zaś, 
przyzwoleniem Bady powiatowej, zatwierdzonem 
przez Wydział krajowy. N atom iast zaś projektuje 
p. Skwarczyński przeniesienie wszelkich postanowień 
cu do łączenia i zlewania gmin na Wydział krajo­
wy. Naszem zapatrywaniem przemawia prakty- 
czność w oDn wypadkach za projektem p. Skwar- 
czyńskiegc.

W  wypadkach §§. 66. 80 i 81. ust. gminnej 
idzie bowiem o rozdział m ajątau gminnego, lub 
nakładanie ciężarów gminnych, pewną wysokość 
przechodzących. Wedle projektu Wydziału krajo­
wego, opiera Wydział krajowy swe orzeczenie gjtó- 
n»e na zdaniu Wydziału po wiato weg i ; wedle pro­
jektu p. Skwarczyńskiego zaś, rozstrzygać bedzie w 
tej mierze Rada powiatowa, w której niewątpliwie 
zasiada kilku członków z miejscowemi stosunkami 
dotyczącej gminy dokładnie obeznanych.

Roz strzyga ienia zaś co do łączenia przez W y­
dział krajowy, jako najwyższą krajową władzę wy­
dane, niewątpliwie łatwiej posłuch znajdą, aniżeli 
gdyby były przez Wydziały powiatowe wydawane.

Komu przewlekłość i kosztowność naszego po­
stępowania sądowego znaną jest, ten nie może, jak 
tylko z uznaniem powitać projekt p. Skwarczyń­
skiego, orzekający w §. 63. ust. gm., że Wydziały 
powiatowe także o wysokości wynagrodzenia orze­
kać mają, —  a to tembardziej, że podobne posta­
nowienie w §. 17. ust. o obszarach dworskich a- 
nalogicznie ua rzecz władz powiatowych znajduje 
sie. Co do wyrazu s t a n o w c z o ,  przypuszczamy, 
iż takowy przez p. Skwarczyńskiego nie zupełnie 
właściwie nżytym został, dla oznaczenia iż spra­
wa to  nie należy do drogi p raw a; p Skwarozyń- 
ski zaś niewątpliw ie nie myślał stanowić w tej 
sprawie wyjątku, i odejmować prawa rekursu w 
podibnych wypadkach od orzeczeń Wydziału po­
wiatowego Bo Wydziału krajowego.

Gdy zlania władz powiatowych z Wydziałami 
powiat >wemi tak długo żadną miarą doradzać nie 
moglibyśmy, pokąd nie bodziemy mieli rządu k ra­
jowego w sprawach krajowych sejmowi odpowie­
dzialnego; gdy zatem tak długo, pokąd to nie na­
stąpi, wszelkie dążenie do zlania tych dwóch ciał 
uważać musielibyśmy za dobrowolne zrzeczenie się 
na rzecz władz rządowych praw nam przyzuanych; 
gdy zatem ten oryginalny dualizm administracyjny 
pozostać m u si: przeto uzuajemy wszelkie dążenie 
do wyzwolenia Wydziałów powiatowycb z pod 
przewagi władz rządowych za środek naprawy wa­
dliwego organizmu. Dlatego też pojąć nie może­
my, —  złego zamiaru bowiem przypisywać nie 
chcemy, i nie mamy prawa, :— dlaczego szanowny 
autor ma za złe Wydziałowi krajow em u, i p. 
Skwarczyńskiemu, że dążą do przeprowadzenia kon- 
sen kw a tnie istniejącego systemu dualistycznego, i 
do postawienia obu władz równorzędnie, zamiast 
podporządkowywania, jak dotychczas władz autono­
micznych pod władze rządowe.

Zwyczajna niechęć władz rządowych dla W y­
działów powiatowych, powinna być dla nas jednym 
bodźcem więcej, do nadania tym  ostatnim  takiego 
stanow iska, ażeby nie były zawisłemi od cudzej 
łaski.

Równie mylnie zapatruje się szanowny autor, 
twierdząc, jakoby wielka większość Wydziałów po­
wiatowych okazała niechęć do zajęcia się sprawa­
mi im przekazauemi. Sądzimy i owszem , że tak 
źle uie jest, a zresztą daleko więcej spada wina na 
nieodpowiedność ustawy i niejorzychylność władz 
rządowych, auiieli na niechęc Wydziałów, które 
faktycznie całą administrację gminną kilkudziesię­
ciu gmin przeprowadzać muszą, jeżeli cała maszy­
na autonomiczna zastanowić się nie ma. Samorząd 
gmin zatem faktycznie nie istnieje, i przy obecnej 
ustawie w życie wejść nie może.

Wracając jednak do projektu pana Skwarczyń­
skiego, i do uwag szanownego autora nad mm, — 
z wyłączeniem okręgu gminnego —  poczynionych, 
podnosimy, że Wydziałom powiatowym nie bezpo­
średnie sprawowanie jakiejkolwiek czynności, wcho­
dzącej obecnie w zakres gminy, przekazanem zosta­
ło. ale tylko nadzór nad tem, ażeby gminy i okręgi 
wywiązywały się ze swych obowiązków należycie. 
W  tem zaś nie możemy dopatrzeć takiego ścieśnie­
nia samorządu, któryby naszym stosunkom nieod- 
powiadał; albowiem przedewszystkiem, nawet czę­
stokroć w okręgu mogą się nie znaleźć odpowiedne 
zasoby moralue i materjalne, iżby samodzielnie 
sprawować mogły pełny sam orząd; nadto i tej o- 
koliczności pominąć nie można, że to chwila przej­
ścia.

Niemniej nie widzimy sprzeczności między za­
sadą przez p. Skwarczyńskiego postawioną, że gmi­
ny powinny pozostać gminami, bo pozostawia im, 
pomimo łączenia ich w okręgi gminne, prawo za­
rządu swym majątkiem i prawo załatwiania spra*, 
odnoszących się do związku gminy; g m i n y ,  nie roz­
pływają się w okręgu gminnym, zachowują i ow­
szem swą odrębność.

Porównanie projektowanych zmian w ordynacji 
wyborczej, niemniej w ustawach o obszarach dwor­
skich i powiatowej, szczególniej w pierwszych, udo­
wadniają, że tylko nieodzowne zmiany zaprojekto­
wano.

Z porównania §. 51, a nie 52 w dawnej i *  
projektowanej stylizacji, wypływa niewątpliwie, iż 
daleko mniej uwłaczać bedzie autonomii powiatu, 
jeżeli władza powiatowa będzie m iała prawo zakła­
dać rekursa od postanowień Wydziałów powiatowych 
do Wydziału krajowego, aniżeli, jak obecnie, za­
wieszać postanowienia Wydziału powiatowego i pod­
dawać je rozstrzygnięciu namiestnictwa.

Daleko cieką wsiśmy uwag nad okręgami gmin- 
nemi, czyli gminami zbiorowemi, zkąd bowiem znaj­
dzie tam  szanowny autor pomiędzy gm iną a po­
wiatem dostateczny zasót sił moralnych i m aterjal- 
nyoh do powierzania im bez wszelkiego, jak zdaje 
się, a przynajmniej bez ścisłego nadzoru, pełnego 
samorządu, skoro powszechnie wiadomo jest, że ich 
w gmiaie niema, a szanowny autor nawet w po­
wiecie takowych nie znajdzie.

Korespondencja G aze ty Narodowej.
L w ó w  d. 6. października.

(5) Na uwagi moje w Gazecie Narodowej i  d. 
2. bm. umieszczone odpowiada ciocia Unia porówna­
niem Gazety N  i rodowej i mnie do rozżalonych sio­
strzeńców, z powodu, ii ciocia zapis zmieuiła i spa­
dek swój komu inueura przeznaczyła. Zapewnić mogę 
szanowną ciotunię, że nie przypuszczałem, aby była 
już tak blizką zgonu, a w każdym razie ani dla sie­
bie ani dla U a zety Narodowej nie marzę o spuściźnie 
po mej.

Następnie zarzuca ciotunia niesfornemu siostrzeń­
cowi brak loiki. Na nieszczęście pouczył mnie jednak 
p. profesor Lipiński, że wychodząc z mylnej lub sfał­
szowanej premisy, dojdzie się do mylnej konkluzji Sko­
ro zatem ciotuuja opiera rozumowanie swoje na sfał­
szowaniu zaszłych wypadków, jakoteż przytoczeń moi.cn, 
i twierdzi

j ) jakoby ogłoszony program koła posłów rezo- 
lucjouistów, nie był programem kolą, p o s łó w  ale 
programem k l u b u ,  następnie

b) jakobym przytaczał, że nie jestem członkiem 
k l u b u ;

przeto uwalnia mnie szanowna ciotunia od potrze­
by dalszej dyskusji.

Przyjm jeduak szanowna ciotnniu od siostrzeńca, 
jakkolwiek Ci niemiłego, —  na pożegnauie przychyl­
ną radę, abyś nie wojowała fałszowaniem i przekręca- 
niami, to bowiem już na tym świecie nie popłaca, — 
a cóż dopiero na tamtym, na który podobno wkrótce 
wybrać się zamyślasz, jeżeli to prawda, od czego 
rozpoczynasz naukę na dnin 5. b. m. mnie udzieloną.

K r o n i k a .
— K nrn to rjn  Z ak rad a  naro d o w eg o  O eso lin ek ld i

ma urządzić dnia is . fcui. posiedzenie publiczne. Lecz gdy 
w „ali Zakładu wystawiony jest obraz Matejki, Unia luhel- 
eka, więc z wielkim żalem publiczności a z krzywdy dobro­
czynnego celu, musiałaby eię już dnia 10. b. m. skończyć 
wystawa. Czy nie mogłaby kurator]a urządzić tym razem 
posiedzenia w sali ratuszowej, gdzie i więcej jest miejsca 
w sali, i obszerne galerje, i bliżej publiczności, a żadnych 
nie potrzeba przygotowań w sali, bo wszystko po zomu już 
jest urządzone.

— Do R ndy po w in fo w ri drohobyckiej wybrany zo­
stał Jan Z y c h ,  burmistrz z Drohobyczy, do Bady powia­
towej trembowelakiej Jan S y t n i k z e  Strusowa, obaiiwa z 
grupy miast.

Now a sfac.ja telegraficzna czynna tylko w dzień
została urządzona w Mieluicy.

— Zjaw inka m eteoro logiczne. W zeszły czwanek
około godz. 11. minut 40 w nocy przebiegł nad V a r a z o ­
wą jasny meteor w kierunku równoległym do poziomu kn i 
Wschodowi. Meteor ten zdawał aię pochodzić z przedniej 
łapy konstelacji wielkiej Niedźwiedzicy; po przejściu jego 
pozostała przez 10 minut jeszcze świetlna smuga stopniowo 
uchodząca ku owej łapie, która meteor wyrzuoiła, i na 
której jasna biała mgła pozostała do godziny 12. min. 5. 
po północy.

Tegoż samego dnia na 20 minut przed godziną 9eą 
wieczór, widziano w niektórych okolicach N ie m ie c  p ó ł ­
n o c n y c h  jasny meteor, przebiegający z Północy ku Za­
chodowi. Na wysokości małego Lwa zjawisko znikło, po­
trwawszy ledwie sekundę.

Z innych znów okolic Niemiec donoszą o dość silnem 
trzęsieniu ziemi, które nawidziło okolice te w nocy z 2. na 
3. bm., t. j. z soboty na niedziele. Prąd wulkaniczny u- 
chodził w kierunku południowo-wschodnim.

— W alne zg rom adzen ie  T o w arzy s tw a  p rz y j* ' 
c ió l sz tu k  p ięknych . W niedzielę d. 10. października 
o godz. 6tej popołudniu odbędzie się w wielkiej sali ratu­
szowej statutem przepisane zgromadzenie członków Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie. Porządek 
dzienny :

1) Sprawozdanie z całorocznej czynności dyrekcji-
2) Wybór dwóch członków dyrekcji, tudzież jednego 

zastępcy
3) Wybór trzech członków komisji lustracyjnej i trzech 

zastępców tychże.
Szanownych P. T. członków uprasza się o liczny udział 

Z dyrekcji Tow. przyj®®*?1 łI tok pięknych 
we Lwowie.

— R o z p ra w y  o sta teczn e  w lwowskim c. k. sądzie 
krajowym. (Nierząd przeciw naturze). Jaworski Paweł, ter­
minator lakiernicki ze L w o w a , 21 1., obrz. g r k., już za 
zbrodnię kradzieży karany, dopuścił się d. 16. września rb. 
w sta jn i pewnego żyda we Lwowie zbrodni nierządu prze­
ciw naturze, za co skazany dnia 2. bm. na 2 miesiące kary 
Ciężkiego więzienia z postem w każdym tygodniu, przyjął 
wyrok. Prokura to rja  wniosła karę 6 miesięcy z postem 
(prezyd. rade® sądowy p. Boroński, oskarż, zastępca prokur, 
dr. Prachtel).

— K rz y w o p rz y a lę z j^ ^  p n;a 2. b. m. stawał przed 
ządem (prezyd. radca sądowy p. Mogilnicki, oskarż, zastęp* 
ca proknr. dr. Prachtel, obrońca adw. dr. Hónigsmann) 
gamnel Niemand, majętuy handlarz zboża z Kulikowa, 60 
lat, ojciec 6 dzieci, starozakonny. Oskarżenie opiewa: W 
wrześniu 1866 r. Salomon Tand kupił od Nismanda psze­
nicę, i dat mu, według zaprzysiężonych zeznań świadków, 
100 złr. zadatku i 10 złr. wynagrodzenia za trud. Potniej 
zaskarzyi Tand Niemanda przed sądem powiatowym w Ku-



*

SC
GAZKTA NARODOWA z dnia 6. Października ]ĘCfl, 3

0% zwrot zadatku w dwójnasób, lecz Nienju.d r .z j • 
^  30. kwietnia 1067 r , że otrzymir 100 złr. nie

lecz jako wynagrc dztui ie za odstąpienie. Pro- 
wnodi zatem karę 1 roku ciężkiego więzienia z 

* każuym tygodnia, sąd jednak me uznał go win- 
jL PfWciw czemu prokumtorja zastrzegła sobie pray.o

)e P ochw ały  w ięz ień . Sykieta Tymko, bardzo nie- 
:ieJ *Cłn3 z Woli Michowej, który już w kwietniu z wię- 

4du śledczego w Liska aciekr, lecz znowa złapanym 
h_*’ *biegł powtórnie z te gol więzienia. Liczy 83 1., jest 

silny, mówi po polska, po raskn i pc żydowsko 
Ekh^lołija nafty . Szczegóły polaru w porcie Bor- 
0 któ.ym telegramy doniosły, są noiępająoe. 

r  H  tt*& ^  września o gudz. 8 wieczorem, nastąpił wy- 
^  °sfty na jednym z okrętów t„w n owych. 3eczki plo- 
4̂  Opadłe w wodę fala poroznosiła po całym porcie, od 
^  ^jęło się wiele innych statków, w mgnieniu oka po- 
j^ ^ fn ą ł 15 okrętów, które płonęły potęłnie, bo wiatr 
ł  Podniecał. Starano się zl pomocą szalup parowach i 

oików oddzielić walące się statki oa nietkniętych,
Wpiłowana nadludzkie nie podołały temu zadauiu. 

łci . nocy, łS nadejściem przypływu m^rza, 1;, .ba palą-
okrętów dos7l a do dwudziesta kilku; prefekt zawe- 

P-mocy wjzystmcn parowców na kotwicy stojących. 
■jSę - Fszelkrch zabiegów i uiycia -ikawek znakujących
j parowcach, nie można było ugasić polaru; u ad ra

i. .** trzech okrętach p.zytłuioiono ogień. Ogrom stra|ę . — K 0CU |H.J.ilUJltVUV WjjłDU. vgivw strat
icl B'8 jeszcze obliczyć, ani też nie wiadomo, ile wszynt- 

"^Stow zgorzało; dwóch ludzi przy tym pożarze utra­
ćcie w falach morskich Kraj.

P r tc e t  k siędza B oblkiew icze. Be.ztające sześć 
Sy o róine ustępstwa nie m ały  tej wagi co spra- 
» kłuedzające, to te i zwilywszy szczególnie, łe prawie 
l j*^ie sp^łniouemi zostały przed paru laty, a zatem są 

świeżej jeszcze pamięci, Wysoki sąd zdoUł je roz- 
prędko, w Bdeenastom i siedemnastem posiedzeniu 

^  września.
^^^ftątek posiedzenia nastąpił o godzinie 11 . zrana. —

.pstwa te idą w nastęjiująu/m porządku:
■>. Przestępstwo w latach 1864 i 1865 przeciw bezpie- 

własności, na wasinczyńskim skarbio dokonane.
■ 4^ Przeciw bezpieczeństwa własności, dozonane w gru-

^>7 r. przez zfaljzowanie prywatnego doLnmentu.
■ *t*łw ^rseClW be»jiio«iłoństwu ciała, w cąat-e .żniw 1867 r.

n l0*« na osobie Kseni Romanowej.
/■ Przeciw bezpieczeństwu honoru, wtejże samej porze 
T^ie Pawła Romanowa, jednocześnie dokonane.
^  Przeciw be.iiWieńatwu ciała, w czasie żniw 1867 r. 
*Jobie Pałania Demków spełnione 

' Przestępstwo przeciw publicznej obyczajności, 
tjj ostatni zarzut, ze względn na naturę czynu, nie 

rozbierany. Publiczność smuazona była n- 
HjJ* ' nut w sali, oprócz obwinionych i świadków, nie 

Pozostać.

jo w krótldem 'streszczeniu, nie wchodząc w szcze- 
jzkie iię wdawały str ny obie, t. j. strona poszko- 

Uj! i strona oblamowana, dbowiem debata ztąd wyni- 
nie przedstawiała nic nowego. Zawsze jeden i teuże 

,'iflnj^zięty napad na księdza ze strony chłopów; zawsze 
1 ta ł sama bezwzględna — możni, powiedzieć — ne­
to strony obżałiwanego

1 -------------
do naru_’,enia cnazej własności. według podań by- 

(Ju fcżobków proboszcza: Dmytra Semuka, Szczepana 
t  i  Iwana Huziowa, rzecz się tak miała.

( ą *  roku 1864 ksiądz Bobikiewicz kazał Dmytrowi. aby 
je Szczepanem jechali do lasu pańskiego, Zauchem 

Hĝ ®8ot i ram w nocy narąDali furę chrustu do grodzenia 
d0|j Wyprawa ta  nocna, również jak w rok potem, po- 

^w*e następne, z posiadnict w u Iwana Huziow i 
I* t*paua powtórzona — udały się wybornie. Chrnst 

iL^tywisziony, ogrodzenie zrobione — 1 cicho sza! jakby 
tiał, tak, żs pan Jan StochaU, leśniczy wasin- 

1 • s ł  dopiero później, po pewnym j naciągu czasu, o-
sią jakes nareszcie, że coś w lesie mu zabrakło, i 
szy ■ prawców, rościć sobie począł prawo do 

* 80 ct. wynwgiodzenia za jkradz.one pręcie. Ksiądz 
naturalnie nie wyplasił, bo według jego 

■ugdy on irodobnycli zleeeu swym sługom nie
s

•robcy zaś, a KikuwicM.Haiiew, ńuezej twierdzą 
Hj, 7 wierzyń ich sławom, to znoi a byłoby ] rzyznać h  
ą  ** twego popędn, lecz z rozkazu pana i chle1 duw 13 
cjh- stłumiwszy bojaźń bożą w duszy z pzaykiem nezu- 
O  F lercu, zmuszeni byli przystać na wynńigania księ- 
ą j ^dy Hnziów naprzykład robił przsdstąw.enia kziędzn, 

lepiej byłoby dac pokój wyprawie, się bc.iaw. 
V  3*iowy lub łesniczy .ohwatiat*, tę tenże m is1 odpo 

96: »ty ne pytaj nyczoho, ja tobi zazaw ichaty, to jid, 
U '|t«sia nyczoho/ A gdy wrócili szczebli* i* raz pierwszy, 
%  probuszcz w tych słowach miał swą ri dość oka- 
)^»dobre, dobre d itk i; jeszcze raz prywezyte". Przecież 

A *  Kiryło 1 Kołyna Iwaszczuk byli ternu obecni i 
' Óił’wiadotyć, jeśli Wysoki o , i  żąda 

' 8, y«tko t« kłamstwo, Wysoki sądzie!“ woła ksiądz 
b^*®wici. ^Kłamstwo wierutne. Ci ludzie, podmówieni 
W  srouade wasiuczyńską, ttó ra  się nwzięła na moją

Plotą tr^y p0 trzy, sami nie wiedząc co plotą ! To
i)  ̂ dueby powiały na nich. Jak zaczęli chodzić od cha- 
V °  Cba*y- jak zao.ęli chodzić a namawiać z prosić: ho- 

. b°wory na księdza -  to czy ktc mia czy nie miał
I mnie> dawaj każder i pisać i gadać co tylko ślina do

przyniosła. Ję miałbym ich posyłać do cod; ego la- 
% .l to  jeszcze po jręcia do płotów jawieckich!!! Toż 

J1 Jawcze. mój folwark wypuściłem natenczas w 
Leligdowiczowi, a w płorzeb, ani gałązki, ani je-

*■' toijczka nie blokowało. Cóż to ! czy ja nie mam 
t . ll ii ? a  . gdym

także
, . a zresztą, czy dwór skąpił dla mnie

S ia ł Powiada Dmytro Seniuk, żem go
. 11 Ani sobie przypomnieć nie mogę, czv kiedy posy- 

80 jo  mego lasu nawet, & nie to jaż do cudzego.
• nie Salomon, by wszystko spamiętał.

r *tóż to najwięcej po*.staje na mnie! może Lmytro 
*CjeP»n? — nie i Oni zaledwie zdołali wykrztusić 

bromada do gęby nap< hała Powstaje n . mnie 
. ! Twau Hnziów, Iwan Hu-.iów złodziej patentowany, 

V J ^ i c h  mało, łotr niepospol.tj. Czyż m»ło o ibrał się 
N is 1 ^^j** t t  kradzież i różni psie Pglrti Biedny;
\  * “ał jechać po liche pręi ie dc lasu, a czemuż to nii 
*1 j wtedy, gdy podrabiał klucze do lamusu lub spiżar- 

^ c,Agal słoninę, mąkę, żelazo i inne rzetiy n mni.
1“ Buziów się skrzywi, widoczni" jsst sdanm, i« 

^  Ił  V0,118 "^potrzebnie przytacza okoliczności nietyeząee 
j  *7 Kłównsj, tj, grodzenia płotu 
°Wiada on, tak dalej ciągnął ksiądz proboszcz, powia-

5

da on , ie p iay ji^ał i jeszcze przyalęis Piękna mi przy­
sięga ! co znaczy jego przysięga ? Czy on kiedykolwiek 
prawdę powiedział Od od urodzenia kłamał. Wpierw 
kłamał nim jeszcze mówić się nauczył. On nie raz, nie 
dwa, ale trzydzieści razy mógł memi kyńmi cichaczem w 
nocy jeździć do ła sa , by sprzedawać skradzione za kieliszek 
wódki. A któż tc iradl dęoy ? czyż żona moja nie przy- 
dybała go na gorącym uczynku ? Czemu wtenczas nie 
chodził na skargę ao urzędu w Rohatynie ?

Prawda, gdy trzeba było razu pewnego zafatać maleń­
ką dziurę w płocie J- folwarku Jawcze — by trzoda sterty 
nie psara — kazałem byi Huziowi, by przyniósł garść 
chrustu I  przyniósł on rzeczywiście, lecz ja  wnet pozna­
łem, że to nie mojt p rę /e  i mówiąc doń przy Wariance 
Treclarzu (który to płot grodził) jak ty śmiałeś rąDać 
pauisim leue ? A Huziów cóż mi odpowiedział na to ? Oto, 
ie to nic nie szkodzi, p r o p a ł o !  p r o p a ł o !  ręk^ ma­
chnął i odszedł. Nie dawałem z.iać o tern do dworu, bo 
to Dyła taka droDnostka— rriązruka tylko, którą p-zyniósł 
w garści — że i wspominać nie było earto.

Tal'i to Huziów. Teraz on na mnie napada, przysięga, 
iżem go kraść uczył Wysoki sąjizie! czy jest podobieństwo, 
abym ja własnego sługę do kradzieży skłonił?!! Tożto to 
samo, coLym pozwał i ł  i siebie okradać. Wysoki sądzie! 
Huziów wszystko kłamie.

H a s ió w .  Kołyb mene dały zaraz (i ta  powiódł rę­
ką po szyi tak, aby wyrazić szubienicę) jesły to ne p.awdu, 
szczi my howorymo !

i

Karzut 6 podrobienie pisma od włościan wasiuczyńskich 
do grecko-Katolickiego konsystorza we Lwowie, ztąd po­
wstał :

Rok 1867, jak to z łatwością przekonać się można z 
akta osKarzenia 1 treści, na początkn tych sprawozdań 
podanego — był naprawdę bardzo niefortunnym ila księdza 
bobiKiewicza. Pomijając muóttwo przekroczeń lub prze­
stępstw, nie będących w skutek braku dowodów lub nisaza- 
saauionych należycie osaarzeń, przedmiotem osrateczne; 
rozprawy — ksiądz Bobikiewicz istotnie, jeśli nie najw>- 
żniejjze, to najliczniejsze ekscesa względem swych parańan 
w tym roku popełnił. Zniecierpliwieni do ostatka włościa­
nie wasinczyutcy, postanowili wystąpić ze skargą i aby raz 
na zawsze być pewnymi, iż pozbędą się nienawistnego dla 
nich proboszcza, zrobili w Rohatynie na ręce starosty tam- 
tejszego, p . Czechowicza, podanie do rząd n o swej goto­
wości zmienienia obrządku nnickiego na obrządek łaciński. 
Ksiądz BoLiKiswicz widząc, że wcale nie na żarty się zanosii 
obawiając si* przy tern, aby konsystorz lwowski nie poczuł 
się do obowiązku bliższego wgląauienia w postępowanie je­
go, chwjrtać « , zaczął różnych środków, »by tylko burzę 
od siebie oddalić. Rutdraźmeni do żywego chłopi, na żł 
den sposób nie chcieli odwołać raz zrobionugo pudania i 
księdzu Bobikiewiczowi udało się tylko dwóch z nich u- - 
kłonić, Prokopa Cianiaka i Jacza Gnypa, do odbycia po­
dróży do Knih.nicz, w celu pruszema tamte,-z°go nauczy­
ciela szkoły trywialnej, AugustaJTarkiewicza, by zechciał 
w unienir dwóch wspomnianych włościan, jakoteż i innyeł 
wielu, którzy nibyto jednego byli zdania z Cianiakiem i 
Gnjpem, napisać przedstawienie do unickiego kons} ttorza 
tej osnowy, że WuiuczynUnie zupełnie nie myślą o zmia­
nie obrządku, że chwilowo byli tylko obal anmeeni przez 
ludzi złośliwych, nieprzyjaciół księdza, i nakoniec, że prze­
ciw temu ostatniemu nic zarzucić nie mogą i pretensj. nie 
mają Nauczyciel Turkiewicz nie chciał zadośćuczynić na­
mowom księdza, i jak to sam pod przysięgą zeznał, nie a- 
czynił tego i po raz drngi nawet gdy do niego ksiądz w 
tymże inWeSie w grudniu przyjeżdżał. Pomimo tego, w 
'tydzień lab w dwa rygodue potem, konsyotorz we Lwowie 
otrzymał pismo od gromady wasiuczyńskiej, datowane dniem 
20 grudnia 1867 roka, bardzo dla księdza przychylne i 
ogłaszające pierwotne podanie co do zmiany obrządku za 
niesłuszne, nieprawne, niebywałe, do napisania którego 
zmuszeni oni byli intrygą Izydora Arciszewskiego, plenipo­
tenta rząizcy dóbr wasinczyń.kich. Na piśmie tern znajdo­
wało się 32 podpisów znaKiem krzyża świętego, jak od wło­
ścian, n.^umiejacyct pitić, prze* nauczyciela sąsiedniej wsi 
Jana aztegsrmujera naznaczonych. Otóż tak Jan Sztegsr- 
nujer, jakoteż podpisani włości ania. wszyscy najsolenniej 
zaprzeczyli podpisy i wyparli się formalnis aby kiedy­
kolwiek nawet słyszeli o liście podobnym. Zważywszy więc 
wszystko, zważywszy, że najSisame podobnego listu leżało 
li tylko w interesie jednego księdze BubikiewiCza. zważyw­
szy szczególnie, żs wtaónie w tymże samym cza iio ksiądz 
proboszcz wjznał przed Ambrożym Huziowsm, że i jego na 
liście outieścił, powiadając, U jama te nic szkodzić nie bę­
dzie; zważywszy wszystko, Wysoki ząd mu W ednem po­
dejrzeniu księdza B o popełniabie przestępstwa przeć, w 
"łasnoeci za pomocą sfałszowania pisnji osób trzet.ch.

Pytany eo ma powiedsieć na swoją obronę — ksiądz 
Wszystkiemu przeczy i zwala winę na swych nieprzyjaciół. 
Y ellup księdza, gdyby nia Arciazewssi, plenipotent, gdyby 
nie jego podburzania chłopów na księdza jogo nankf i 
perswazje — to nigdyby nic podobnego sta^ się nis mogło. 
Arciszewski tak radził włościanom Wy a.argnmi swemi 
w t iwiecie nic nie zrobicie księdza, bo naprawdę on nic 
nie winien. Ale jeśli chcecie konucznif się go pozbyć, to 
najlepiej zrobić na ręce starosty w Rohatynie podanie 0- 
głołzenia, iż chcecie być łacinnikami, a nie unitami. „Śmia­
łam się z tego wówczas WysoŁ sądzie, powiada z goryczą 
Ksiądz B., śmiałem się, bom wiedział, że nic z tego nie bę­
dzie, a w ostatecznym razie mogłem jeszcze lepszą paradę 
niż Wasiuczyn dostać. Ale dziś Wy»ok> ądzie, rzucony na 
ławę takarzonych, znanbiony prawie w oczach wszystkich, 
dziś Wyaoki sądzie nie ma już świata dla mnie i dziś się 
już nie śmieję/

Przyznaje potem, że rzeczywiście jeździł do Tarkiewi- 
cl_ prosić, czyby nie zechciał n .pisać prośby do konsysto­
rza, w razie gdyby chłopi tego żądali, lecz zaprzecza naj- 
mocnii j, by jakikoly iak brał udział w podania, pisanem 
l irzez Stegermajera w imienia 82 chłopów. Kto to zrobił ? 
Nie wie.

Co do trzech ostatnich przestępstw: względem Kseńki 
Romanów o pobicie, względem jej męża o obrazę honoru, i 
nakoniec względem Pałanki Demków ta k i' o pobicie, to 
tak 'we najmniejszego interesu nie przedstawiają.

W czasie ^ . i w i ^ r  kgiądz był ^  ko.
ścielnego 1 o chaty P.ju a n c ^ h  by ci 2eohcifl pójść ns 
mwę księżą Am Ksenka ani mąż jej Paweł nu mogli za­
dość uczynic wul proboszcz, i ^  r l  wozie) zaprzęŻ0i 
wutami, jechali w pole lo sW8g :l łbołSi kaLądz ich z _ 
mał, zaczął naprzód łajać, a pot. m ta* iflnie uderzył ku­
łakiem brzemienną od 8 miesięcy Kseńkę, żs taaówej o 
mało co oka nie wysadź ł  Dostało s ę jej pono coś tam 
jeszcze więcej — lec r ezyst*iegj tię zapiera, i
twierdz., i"  tylko zlnkka dotkną* raz jeden oblicza poszko­
dowanej ; co się zaś tyczj' Pawła, to może , nazwał go 
durniem lnb insem jakiem słowem, temn podobnem, lec* 
nigdy złodziejem, łotrem i t. d. Gdyby, powiada ks pro­
boszcz, Kseńkr była tak pnbitą jak aa to obecny ta  jej

mąż się nskarza, to pobicie takowe powinnoby było wy­
wrzeć złe skutki na poród dziecko, gdy tymczasem, według 
świadectwa samycnże Romanowych, funkcję macierzyńską 
Kseńki, jak *wykle. naj.epiej odbyła.

Ta- ao i z Pal-nką. Ta nawet niema najmniejszej
racj: ukarzyć się ta  na mnie — a skarży się jod-okże — 
woła ks. Bibikiewicz. Pałanka Deoków byra sługą moją. 
Pałacca Demków była złą sługą — leniach, nicpoń, kar­
czma a tańce w głowie jej siedziały. Cóż dziwnego, ie — 
gdy została raz umyślnie w domu swych rodziców dłużej, 
jak to uczynić prawo na to miała — ks. proboszcz Bobi- 
kiewicz pobiegł do chaty jej ojca, schwycił za włosy Pa- 
łankę, i bijąc ją  i kopiąc nogami, at  do siebie na probo­
stwo odprowadził? Że tan parę szturkaóców w piersi, w 
twarz lub inną część ciała — destoto się dziewczynie, to 
przecież przezto korona jej z głowy nie zleciała, zdrowia 
nie straciła i taksamo, jak dawniej, wygiąds zdrowo i 
hożo-

Poszkodowana i świadkowie z innego suan >wiska pa­
trzą na pobicie Demkowćwnej. Widzą tu  oni barDA,zyń- 
stwo, gniew, zapalozywcśc zwykłe a proboszcza, i zeznając 
pod przysięgą, ie Pałanka, w skntek obejścia doznauego, 
cztery dni z łoża powstać nie mogła, żądają przyLłt inego 
nkarania sprawcy tylu gwałtów.

Na tem się skończyła dla publiczności ostateczna roz­
prawa. Wysok: sąd, po rozpatrzenia ostatnibgo zarzutu, o 
przestępstwo przeciw obyczajności (przy drzwiach zamknię­
tych rozpatrywanego) zamyka posied-6uie o godzinie 7mej, 
odkładając wydanie wyroku na później ; zmuszony jest bo­
wiem czekać na decyzję fakultetu medycznego * azechnicy 
Jagiellońskiej, cc do ważności pobicia Ostapa Demkowa.

12. Posiedzenie sejmowe.
Początek o godzinie 11 min. 10. Zborowski 

odczyłuje protokół, który przyjęto bez "inran.
Petycję m iasta Kołomyi o sta tu t, na wniosek 

Lanacsbergera przydzielono Wydziałowi krajowemn 
z polowaniem zdania sprawy w L4 dn ach. Petycję 
Towarzystwa kredytowego” w przedmiocie tabuli 
krajow ej, odesłano ao komisji hipotecznej. Pety­
cję Uhnowa o subwencję o300 złr. na wniosek 
Polano wskieg) odesłano dc W  /działa krajowego. 
Petycję Krolikowakiegc, a rtysty  dramatycznego 
we Lwowie w sprawie emerytury, do komisji 
administracyjnej. Petycję „Sokoła* o subwencję 
dla szkoły gimnastycznej, na wniosek Hoszarda 0- 
desłano do komisji edukacyjnej.

Zawiadomi u-o Izbę, i i  ustawa o seminarjach 
nauczycielskich nie otrzymała sankcji, gdyż ma się 
nie zgadzać z ustawami państwowemi.

Ogłoszono przedłożenie rząaowe, aotycw.cc u- 
stawy o ochronie pól i laeów przed owadami, i ta ­
kież pizedłożenie o r  guJa, ji wód.

Oaczytano wniosek ks. Sanguszki o zrównanie 
taiyfy na kolejach galicyjskich z taryiam i węgier- 
skiem. Udzielono -i-dniowy urlop dr Smolce,

Komisarz rządowy donosi, iż zmiana ordynacji 
wyborczej utrzymała wczora, sankcję, (brawo) a 
dzisiaj ogłoszoną będzie w dzienniku n3taw. W;y- 
bory uzupełniające we Lwowie rozpisano na dzień 
22. października.

Zybl.kiewicza czyni wniosek, ażeby sprewozaank 
W ydziału krajowego o przyznaniu dodatku na po­
mieszkanie dla ui zedników Wydziału krajowego bez 
przbdiuaow&nia położyć na porządku dziennym, 
przyjęto.

Następuje piei wsze czytanie wniosku p. W ę­
żyka do ustawy o policji polowej.

Po uzasadnieniu wniosku Izba uchwali wybrać 
komisję osobna, złożoną ze „iedonu.

Na wniosek Paszkowskiego przyzwolono komi­
sji drogowbj zawiadamiać Izbę w krótkiej drodze o 
wnioskach, które na porządku dziennym mają być 
umieszczone.

Z dulszcgc porządku dziennego feferuje Badeni 
o drogach krajowych.

Ostatnie wiadomości.
Morawic* Orlice podaje jako pogłoskę, ie  ko- 

iona zamyśla po za ministerstwem zająć się ugo­
dą z Czechami, i przećewszystkiem mianować kan ­
clerza dla Czech, i to w osobie h r. Chotka, mia­
nowanego posłem w Petersburgu Zdaje się to 
być niezawodnie tylko pogłoska, a orgzc czesko- 
morawski korzysta tylko z niej, aby wskazać, że 
w samej rzeczy mianowanie kanclerza dla krajów 
korony czeskiej byłoby krokiem d i ugody, ale też 
tylko pierwszym, a nie jedynym krokiem.
, Berlińska Krem Ztg. zapr-bcza stanowczo, ja - 
toby odwidziny następcy tronu pruskiego w W ie­
dniu przypisywać należało obcemu pośrednictwu.

. '  osarz Napoleon w ciągu tego tygodnia ma 
wyjechać z cesarzewiczem do Compićgne.

Cesarzowa Eugenia opuściła dnia 6. b. m. We­
necję, a l l .  ma przybyć do Aten.

Z Londynu telegrafują, że lord Clarendon ma 
się powtórnie udać na kontynent

W Izbie badeńskiej przed! 'żył d. 5. bm. p. 
Lameys projekt adresu. Kładzie w min nacisk na 
potrzebę jedności narodowej NiPm.ec, mówi, że Iz­
ba oczekuje z ufnością chwili dokonania tej ledno- 
ści ze Związkiem północnym, która me może za­
kłócić pokoju. Tylko napaść, której się lud niemie­
cki nie obff*ia, mogłaby użyć tego aktu z& pozór
do zaczepki.

Projekt ten przyjęła Izba po 7-godzinnych 
obradach większością wszystkich głosów przeciw 
sześciu.

Dnia 5. bm. odbyła się w Berlinie Bada mi­
nistrów pod przewodnictwem p. Heydt, ministra 
finansów, którei przedłożono prawdopodobnie kró­
lewską mowę tronową.

W  Hiszpanii mnożą się oddziały republikań­
skie, nie mają jednak powodzenia wobec wojsk 
rządowych. W  Katalonii większą część kolei żela- 
zńycl poprzerywano.

Kortezy m.radują nad ustawą o zawieszeniu 
konstytucji; bedą one wkrótce odroczone.

Według telegraficznej wiadomości H;and«r«ra 
z Bukaresztu, zamierza Moskwa zwinąć w Komunii 
prawo kipi ulacyj.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W i e d e ń  d n ia  6 .  p a ź d z i e r n i k a

(wieczór). Pruski następca tronu przybył dnia.

6. Im . wieczornym pociągiem do Wiednia i 
był powitany na dworcu przez samego ce­
sarza.

B e r l i n  d n ia  O. P a ź d z i e r n i k a .  Mo­
wa tronowa, którą otwarty został sejm piń­
ski, konstatuje konieczność uchwalenia doda 
tków podatkowych, podnosi, iż usiłowania rzą­
du pruskiego nie były bezowocne co do utrzy­
mania pokoju, tudzież wskazuje na stosunki 
przyjaźue z mocarstwami ościennemi. Wyraża 
nadzieję, iż j na przyszłość politykę stosnnków 
przyjaźnych względem moca.stw utrzymywać 
będzie m oiaa, I że udmelność Niemiee i za- 
warowanie praw dadzą się osiągnąć.

Usedom nie przyjął zaproszenia następcy 
tronn - pruskiego w celu towarzyszenia mu w 
podróży na Wschód.

P a r y ż  d .  6 .  p a ź d s i e r n i k a .  Dnia
6. b. m. wieczór odbyło się zgromadzenie de­
putowanych stronnictwa leric.y w domu Favra.

M o n a c h io m  d . 6 .  p a ź d z i e r n i k a .  
Dekretem królewskim rozwiązane zostały Izby 
bawarskie.

C e n n ik  griełdly
we Lwowie dnia 6. października

I. Akcje ze estukę.
Kolei n_. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jaiiy . . . .  
Banku hjp. g. z wpł. 4 / ,
ra ir .irr . , j  irl*4iLiej" . . . . . .
Galie. Bauka krajowego................
II. L leły  i ia U w n e  za 100 złr
Tow. kred. gał. w. a. 5% . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4V, . . . .
Banku hypot. gaik' 6 ...................
Galie. zaKi_du ned. włośeiai>ikiv|0

III. Obligi za 100 ztr.
Indemnizacyjne golić.................... ....

„ wk Ki* uT . . .
.  ks. Bukowiń. . . . 

Pożyczki głodow. * r. 186f po 7% 
Pierwsi, kol. gal. K. L. L nu  . .

,  „ „ II. em . . .
„ „ Lw. Czara. I. emi.

.  n- .  • •
I V. Kouetjf.

Lukat bolenderiki ........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N apoleondor....................................
r  5nmperjał rosyjski........................
Babel erebrny r e s y j s k i ................

„ papierowy „ ................
Bankuoty polskie zł 10C złr. "ol. 
Tałaj pruski oueurnj . . . . . .
Praskie bilety  .......................
SreDro ...............................................

PUoą Żądają
w. a* w. a.

złr. cnt. złr.i ct.
1

247*00
1

2Ś8 50
197 » } 198 50
00 00 98 00
00 00 00 00
00 00 85 00

i 90 25 91 00
T 76 80 77 75•H-a 88 00 88 75
ttc
Ł

92 00 93|00

Z 72 50 7S 00
J 00 00 00 00

00 00 00 00
00 00 101 CO
00 00 00 uO
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

j

5 72 5 7ly
5 76 i- f2

e 9 77 9 86
• 9 86 10 06

1 87 1 93
. 1 52*/. i  63%

00 00 00 00
. 00 00 uO 00
. 1 !7S'/» 1 81
* 113 *6 12: 50

Towary
Korzei
waży
font.
wied.

Ps*«uica . . 
Żyto . . .  
g |  Puenicy

(żyw.' * .

e • •  •

Jęczcuen
O lfK l..........................
Kuk UJ uĆLd....................
hreczka . . . 
Koniczyna . .
Rzepak . . . .
L: i> jr» . . .
Groch . . .
Łój . . . .
P»ta: . . . .
Canuol . . . .
8pirytu» . . .

1/0
160
17G

160 
14 J 
100 
.'/O 
140 
Ub 
ISO 
150 
180 
|U
loc
ino
wiadro

Na g o lo w e
od |  do

złr. cnt. |  złr. | et.

C 50 9 7(
5 50 5 75

00 00 00 00

00 00 00 Ob
4 70 5 a
a 80 8 «

80 Ł 90
4 30 4 60

42 00 44 a
13 75 14 00
10 Tb 11 Ob
5 20 5 50

91 50 99 Ob
14 6C 15 50
50 00 66 00
13 00 18 85

A. W.
złr. ct.

59 70 .
68 80
13 UO

717 00
954 ■M
121 90

5 88
120 70

Ttle^rafowany knre wiedeński
a dnia 6. paździoru

Ren j i  w papierze  ........................... ...
Renta w i r e b r z e ................................... ....
L ty  i  roki 1860 ...............................................
Akcje Banks nar..................................................

.  Towanyst. kred. n. 200 złr. bez dr* 
Londyn 10 fnt szte-Uifów . . . . . . . . .
Dnkat cesar ik.e s i t a k a ..............................   .
orebro za 100 złr. w a . ...................................

l l u r t a  z  d n ia  6 .  p a ź d z ie r n ik a  1 8 0 0 ,
godz 2. min. 15 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe wąg. 88"/,. Akcje banka 
.nglo-ai bct. 263.—. Anijlo w^g 30*,. Ancjn Karola La- 
dwika 245 50 Kolej siedmiogrodzka 16'*.— Kulej D»łn- 
dn wł 246 25. Kolej alfóldzka 166.—. Kolej państwowa 
370.—. Kolej lwowsko - czetuiowiecka 198.50. Kolej „->» 
>)łn.-w«ch 756—. Kolej północna 208.--. Kolej Rudolfa 

Kolej w^*. wschodnia 86 ,. -■■ ■ •
piłn.-vi
163 .-. Kolej wW- wschodnia 86 ,. Ga.icyjskie' obliracU

r- l u a - Ł i

K n r s a  z  d n ia  6 .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 9
. 8°óz. 6. miii. 10 popołudniu.

we 254 75*>n" A lł“®trj ac|ta 59.70. Azcje kredyto­we ZT4.75. Akcje banku anglo - austriackiego W i 5ii
Bank obrotowy U 2. - .  Akcje Karola 2 0 -

-nuetr. 99.25. Akcje

K* wt £  •sśłs; ^  g
Ikii obligi -  3 7  Lombardy 515. Amerykań-

i Am ; Moakiewakie banknoty 76'*,. Akcje kradyto-
we 105 /, Lombaroy 136. Galicyjska kolej 102 '.. Rnmun- 
ska 71. Kolej państwowa 206. Na Wiideń ' Ospo- 
sobieme spokoje.

W ro c ław . Pezenica 83. Żyto 64. Owies 34. Rzepak 
oziiny loco 248. Koniczyna 12*/,.

Kolej wschodnia.

P o c i ą g i  k o l e j o w e  n a  g łó w n y m  d w o r c a  
K a r o l a  L jid  w ik a .  (Podług zegara lwowskiego.) 

O dchodzą zi Lwowa do Krakowa o g. o m . 41 rano.
5 „ 16 wieeoói.

10 „ 49 raao,
9 , 43 wiecadr.

11 ,  9 nuw.,
10 „ 8 wieflOOC.

raae-P n y e k o d z ą

o g‘
s do Ctenuowieo o „
* . -  . 0 » » doBrod. i Złoc. o .

^  m 9 O
z Krakowa do uwowr

zCzerńlowiet 

z Brodów i Sod.

OW» O ,  10 , J  
» t o  .{ i f l

5 wwoóor.



4 GAaKTA WA40iX)WA z ima 7. Papiernika >869.

Zażalenia niesłusżnośó.
Fan K-rol Kaller w N.. 248 O. A nie­

słusznie Pana F r jd j r jk a  Erbar a oskarża 
j.rzed 8ąa-m pubhcznujei, że on go do o- 
próżnieLia pomieaznanis pod I 53 ni xu.n- 
.111, bu p. Erbar prawa zarn/iu  nigdy ff tól 
kamienicy nie wykonywał, lecz po<lp>aany 
od 20 lat ivyłą-'zrie imicLiem wszystkich 
współwłaścicieli te, kamienicy, takowy za­
rządza.

Świadczy akta Sądu pow. S. l  do L. 
10817 1809 że podpisany Jędrz t, Kohlepp 
panu Karolowi Keller pomieszkanie . skle­
pik w domn pod ). 63 ir. sądownie sam wy­
powiedział, i tegoż do wyprowadzenia ig 
zmusił, lecz nie i  powodów przez tego za­
cnego zazaiiciela podanych bo o godio i 
napis nikt „ł„wa mn nie uit wii. od napisa­
nia tegoż do kilka dni po jego wyprowa­
dzeniu nienaruszony i £eh najns, nap s 
w któr-m  Fan Keller jakiś PotrjutyŁm wy- 
sznku e, a po Mit.zem zbadaniu ;aś tego 
napisu powiedzieć trz tb s , a kióż trgkoaasjl- 
nik(>w inne wyraża życzenia, jak niejte, by 
wyrób jego miał błogosławieństwo, by mn 
podług i y c z e u  odchod.ił f

’■ ypjwiedi-enie zaś nastąpiło z powo 
dów sf iszn/cu , prawych dli usunięcia nie- 
in zpie.ozeństwa — na jakie ten dom i mia­
sto całe przez tego Szanowuego zażaliciela 
naraz, ne było, jak fast następujący wykaże.

W nocy *  listopadzie' 1S08, ogi„n w 
kominie sąs taniego uomu sprowadził na 
s t r y c h  do p. Kellera należący, podpisane­
go, straż ogniowy i więcej micsekaiiców tej 
Ramienicy, a spostrzegłszy cały skład ma­
teriałów palnych, przeciw przepisom bez­
pieczeństwa, wezwaliśmy p. Kenera do 
sprzątnięć.. z tak niebezpiecznego miejsca 
tego ma'terjaiu, lecz ten p. Keller słuszne­
mu zawezwania opróżnieuia raz na zawsze 
tego magazynu, z tych materjałów palry< h 
Dietylko i-d o .ć  nie uczynił ale w kwietniu 
J8G9 r. tenże apa.at a jarzęoym węglem do 
siarkowania Lapelujzy słomianych’ i t. p. n i 
3. piętrze tej kamienicy, prawie na podstry- 
szn drewnianem umitśoił, i tam jatzącem 
węglem i sinrkg operował, zaś przez podpi­
sanego do bezrr tocznego uprzątnięcia tego 
niebe^piecieństw» pcśaru tego domu w 
mieście, a zatem i całemu mi_»tn grożące­
go aparatu, wezwany w burzliwe jo jwem 
usposobieniu ze schodów 3. piętra mnie 
strącić zagroził, więc —prosf od niego ma­
jąc* świeżo w pamięci nieszczęśliwy pożar 
miasta Stanisławo* i, udałem się do Sądu i 
z a in . o ałt go. Pytam e.ę czyli kto ina­
czej b j.by  sobie postąp 1? Ozy en czcigo­
dny p Keller, gdyby realność 10 llerów- 
k , była inaczej nie by) pootępowait Czyli 
b y  też narażał prawa bezpieczeństwu? — 
Kownie też na fasadzie tej kamienicy w 
r; nku p. Keller nigdy wystawy nie miał, 
tyikn w podwórzu i to dowolnie bez wszel­
kich prze: skód ją  umieszczał, zaś umieszcze­
nia napisu wspomniauego nikt mn nie za 
braniał ani u.unlgi a teg iz nie żądał, bo ja 
hylem i testem .e /w ig ę d n ie  w pławie za­
rządu tej ramienicy a nie p. Erbar, co każ­
dy lckucor tejże przyzna, więc ja mógłem 
tylko teu,n się sprzeciwiać, lecz nie b jło  
powodow k i temD, że z&o po opróżnienia, 
w kilka dni, moi nurarze rtp , rojąc ten 
sklep i powierzchnię) bieląc wapnem pokry­
li upominek czasów awiętyco KeIIer„wsue- 
go samorządu na tern podwórzn a to dla 
następnegi lckatora, w tern uie możi a nic 
upatrywać rażącego, jak  tylko, że to, co 
własną ręką p. Keller p ia ił, murarz bez je­
go pozwolenia zabielił, u że z tern i pamięć 
n.a p. Kellera, więc je zażaleniem uwieńczyć 
raczył. — Któż z sprawiedliwe! Publiczno­
ści nie njrzy w zaia'enin p. Kellera osobi­
stej złości przeciw p. Fryderykowi Erbarowi 
wymierzouej. którą ptaszciem patriotyzmu 
zakrytą, na szwank dobro imię i byf dru­
gich niesłusznie stawi t, lecz przezomnie po­
danym faktem prawoziwym niety lk j dowo­
dzę niesłuszności ziżalem t teg iż  p. Kellera 
lecz go też na *ai>łniuną nagrodę za zmysł 
którym Sąd Publiczności w błąd wprowa­
dzić u .iłował polecam.

Lwów dniu 1. Października 1869.
And.-eai K  hlhepp

u ;  185 m-

Z a r z u T
na niesłuszne zażalenie p. Karola K el­

ler w n». §*8 (f. R. — Nlgdj i  p. Kelierem 
nie misiem nie do czynienia, bo p- Kohltepo 
nd 20 lat zarządza po dziś całą 4ą rtalco- 
śtią, która w nitduaczych częściach od kil­
ku miesięcy jeat moją wapóiwł' ouO.c.a, i 
ten p. Koblbej p z wypowiedzianych wyżej 
powodów, ałuacni^ do wyprowadzenia się 
p. Kellera zmuaił.

Co do godła, nigdym go do sunięcia 
tegoż nie wzy rai, ani w korespondencji li­
stownej nie zostawałem, ani jednego listu 
w ogóle, tern moiej tej treści, do niego pi­
sałem, a „dy tenże szanowny p. Keller w 
swem zażali nin na kilkakrotne moje listów 
nu wezwania się odwołuje, więc dla wyka­
zania tej prawdy, i sprawdzeni i tegoż zaża­
lenia, wzywam go przed sąd publiczności 
by te listy oryginame bezcwłocznie w 3 
dniach przedłożył, zaś dla wykazania mej 
niewinności i nienrawdy zażaleń p. Kellera 
odpowiednie kroki przedsięwziąłem, gdyż 
całe zażalenie p. Kellera publicznie wnie* 
niune nie jest prawdą, z którem R ;z wszel­
kich dowodów, p id  zasłoną najszlachetniej­
szych poczuć obywatelskich, z naraii niem 
niebie samego Wystąpić przed sąd światłej 
Publiczności się poważył. 3116 1—’

Lwów, 29. 'września 1869.
   Fryderyk Erbar

Suchoty płucowe
I <*zą aię sposobem naturalnym hez ożycia 
i ^Arstw w e w n ę t rz n y c h .  Zgłosić się do 
dr. II H o ttm ann  w  AsehAfTenbnrga nad
JNi crero. (F ra n k o  obgatronnic.) 3110 1— 4

DII III rCGOURMANDES rlL U L L O  purgatives CAUYIN:
A r m n u .  B ,  A . . ' i n A i . r  . 1  h u i . n L  w  P u ,  j , .

Jm * to  n ło o o ea to T  faW ok a j r u e i f o j  I p m a m -  
_ a jK T  O IT iT O  R J  J t-N T , p n j j t a n y  I U n  Zc 
u łT a is ,  ■ .  w w o d o T  ™ a i w  ctATtA .RD ZEN IO M , 
uBj. ; „ r a y w » i r -  rtBM RALUJUM , ŻÓŁCI, T t~  
OMIB Ż O Ł ąD i k,

—  “  '  ~  '  * t  H i m u a w a a a u  m w a s n o M -  r ___
t  JLADKA,
luzŁj

TImP
P i ś a t t i I T 1 1 U  »  l iB JB w o d iia i A o U m n o U

ZA PALEN I '  K IBZJK , Zr K U LEN IU  l u f --------
IRENOM, ASTMIE, KATAROM,

GOŚĆCOWI i PODAGRZE.
OM,

ciw
MIGRENOM,

D tóC O W I i . __
ZaUty ty»h pigułek daj* s if  s M d ć  w  p a n  w y n -  

taeh  : pnxiwmACAi* r o t r it m o ;*  m o w n ,
P r iy  ich 

tak 00 do *1 
m asła roawolnienia,
chodal o prxeozy«zczoaie, b i t n a  t i f  ja  u u | e  sif 
»pa<.

i»ł*tta4 Modma we Lwoioit w  apU kaeh : p. p . Piotra 
M ik o la c b  I B a a u p sA A ;  w K rokw i*  w apftakaab: 
p* p .  Bm m mm M ic x th s k _ k o o  i  R e d y k a  ; w  P o e n a s i t  
w a p i e k a e h p .  p. D r .  M a m k c w ic z a  i E l * m s a a ;  w  Br+- 
dacj  w  n u w o a j  w  Jknunri*  w  apUea

* t u  p. R ukera ap ł. We I.wowjw, w W ar

nXIWSACAJ* I OTMTMO/I KDBOWIS.
ich n iy e ia  s ię  potrzeb* n ah o w rw ad  d ja ty , 
io pokarm ów  jak  i napo i; ja ie li iaaia o  # tn y -  
M wolnienla, używ a a if  j t  pray jedxaniay jadeli

P. Cumm, .     ^ ................................................ .......... ................
' e w s d a d tu h  lo fte rja łow  au teezoycb  pp. 4 allego, 
1» essa 1 Mrpxo)£9k ^ 9B^ w B roddcb u p a n a  M ichała

Zaproszenie do przedpłaty
n a  o a , a s o p i s m o  w y c h o d z ą c e  w  o  I . w o w l e

zacząwszy od Igo pażdziernika 18G9 p. t.

„ ( h i e n n i k  i P o l s b i “

poświęcony polityce, literaturze, ekoi omji narodowej etc.
Przedpłat* wynosi we Lw iwie rocznie 4 złr, półrocznie 7 zł. kwart. 3 zh 60 c 
w Aujtrji i Węgrzech . . . . . . .  18 n . . . .  9 B . . .  4 „ 50 „
z dwnrazową pusylką dziennie . . 22 H . . . .  11 . . . .  5 „ 50 „
do Prus i N iem iec..............................., 7 6  talaiów . . 8 talarów 4 talary.
do Francji i A n g li.................................. 100 franków . . 50 fr&»ków £5 franków.
dc W ueh Bdg i i SEwajoarji . . .  72 „ . . 36 .  18 „

Przedpłatę przyjmują: wszystkie c. k. urzęda pocztowe anatrjarkie i zagra­
niczne; — we Lwowie administracja .Dziennika Polskiego" nlica Szirok 1 54u: 
i wszystkie księgarnie. 3123 1 3

Inseraty kosztują od miejsca wiersza drobnego druku za każdorazowe 
mieszczenie po 5 cni. z dodatkiem 30 ent, na stępek W czasie sejmu wychodzi 
dziennik dwa razy dziennie.

Ani w P a ryiu , ani w Londynie, ani w Petersburgu, ani w Berlinie, 
n.e ZLajdzie się środek upięKszając.y, któryby posiadał te przymioty cu

c. k. wyląranio uprzywilejowany 30223-4  ^

|  Ekstrakt mle- WjĘ ka różannego |
mianuwicie dla usunięciu piegów, pryszczów, plam wątrobianych, wyrzutów na- 
akórr.ycb i t, d. — 'Fys^ąee dam , które zapomocą tego ekstraktu pozbyły się 
wadlhzosoi skóry, używają go w:iąż jaito artykułu toaletowego, ponieważ tako­
wy odświeża skórę, czyni ją  delikatną i miękką i liczem innen. zastąpiony hyc 
rie  może. Prawdziwy ófttżfyma" można tylko w Wicdnitr r  K . Uuresćh, fa b ry ­

ka W ctrinhilfeDanse Nr. <46. tudzież u p. Lederera, aptekarza w Ołomuńcu.
Cena wielkiego flakonu wraz z gąbką 2 złr. — ent.
Cena mUego .  .  .  1 złr. W  ent.

G ó n c z a  s u l r  a
nie wialka i r .e  stara, gruba, teraz szczeń- 
na, maści rudej, na czole i na szyi biało 
nakrapiane piaty mająca , z moraą cienką , 
została w pierwszych dniach września w 
Tarnopolu t*r.idzioną. 3115 —3

Ktoby dal znaó , gdzie się znajduje, 
choćby listownie, do Tarnopola do Wgo Za- 
kizewokiego. otrzyma

10 zlr. nagrody.
Gra w O ry g iaa ln b  preinlow e_ lo sy  
p ań s tw o w e  wszędzie i-jsl: prawnie dc 

zwoloną.

100,000 talarów prus.
JakT najwyższa wygiana. lOO.COO 

60.006 40.0™. 20.000, 10.UOO, 10.000 
2 oo 8.000, 3 po 6  000, 3 po 4.800.
4.400, 3 po 4 000. \  po 2.200, 5 po
2.400, 1! i  2.000, 1.400, 29 co 1 200, 
131 po 800. G po 000. 5 pu 4*30, ioB po 
400. 20G po 200, 6 po 120, u84 80, 11.800, 
po 44 I t d.

wygranrch zawiera n a jn o w sze  w ie l­
kie lo so w an ie  kap itałów ', p rzez  w y ­
so k i rzą d  z a tw ie rd z o n e  I poręczone.

2 0 .  i 2 1 .  tego miesiąca
będzi. m iało iniejsee 
gn ien ie w y g ra n y c h

pierw sze cią- 
■ t iż d y  z wycią­

gniętych losów wygrać musi:
1 c a ły  o ry g in a lu y  lo s  k e s t tu j e  3zł.C0ct.

potówka oiyg. losu ,  2 .  7& „
1 ćwiartka „ „ „ - » »0 »

Wszelkie ntdsyłaue nam ziece .is wy 
konywują cię szybko i z zachowaniem 
milczenia, listy  ciągnienia i w y g ra a e  
pieniądze bezzwtoeznie po ukońeŁc- 
hiu eiągtilenia.

i  la n y  b « p i  i tu ie ,
W  c ią g a  6 tygodni w y p łac iliśm y  

d w u k ro tn ie  n a jw ięk sza  w y g ra n e  
327.000 2 rasy po 50.000 i 2 razy po 
10.000. T ak iego  sECEęseia żaden  inny  
k a n to r  uie doznat.

Chociaż w zaieceŁtacn podobnych 
kantorów fignrują rówLiet wielkie wy­
grane, upraszamy we własnym interesie 
o przekonanie aię nprz ,dn‘ . o sprawie- 
dli wości tego co K ażdy  hambur iki kupiec 
sumiennie przyzna. 3118 1— 6

Pros"my gisszać się wprost do

Gebrlicfór Lilienfeld
B a n ą a iir s  in  H am burg

d T a i i a  €*■
p ierw szy austrjach i

Z A K Ł A D
sprzedaży i wypożyczania fortepianów

w  W ie d n iu , S ła d l  B a u e r n m a r k t  4, 
w  p r z e r b u d u i m  d o m u  ( . u n d e l h o f .

Pow yższy zakład ma zaszczyt n iu ie jszem  podać do w ia ­
dom ości P. T. m ieszkańców  p ro w in c j i , że is tn ie je  od 
£<) la t i zawsze zn a jd u je  się w nim  s ta ły  s k ła d  przeszło 
101) sztuk w szelkich w zorow ych in strum en tów  na sp rze ­

daż, i takow e poleca po następu jących  c e n a c h : 
Nowa fo rtep ian y  °d  “2)0 do  MO złr.

„ salonow e fo rtep ian y  n 260
w ko n ce rto w e  fo rtep iany  z m o ­

tało we m i b la tam i . „ 320
„ D amsk p ianina najlepsz. w yrobu  „ 3V)

O grane fortep iany o 6 i łW * oktaw . ,  80
O grom ne fortepiany o 7 oktaw ach ,  200
H arm onium

iny o 7 
do 14 re je s tru w 120 „

320

450
4-20
180
250
4nn

W szystk ie  ao w e  I n s t r u m e n t*  pochodzą z  f a b ry k  
p o s ia d a ją c y c h  w zlę tofcć, zaopatrzone są w n a jn o ­
w sze  i e la z n e  P T iy tz ą d y , m aja  b iln y ^  d ź w ię czn y  
to n  i pod w zględem  ich trw a ło ś c i  m n ie  być u d z ie lo ­
ne w sz e lk ie  m o ie b a e  p * re e z e n t« . O^Tairo l a r t r u -  
m e n ta  w szystkie w n u j l e p s z j n  s ta n ie ,  d o b rz e  
to n  w y tr z y m u ją  i stosow nie « wej w artośc i pod 
każdym  w zględem  znsłunują na polecenie. P r z e s y łk i  
n a  l is to w n e  z a m ó w ie n i*  poczytu ją się za s p ra w ę  ho- 
B orow ą j ,  < OK pow odu w yLonyw ują » t, B _ J .am leB n le J  

Ml Z ą opąkuwAnle i sp  d j ; j 9 d» le d ą iu k ith  
dw orcow  ko 'e i lub  parow ców  naU sy oaobno p n e .ia ó  

od sztuki 3024 12—122999 11 ł  ! przekaz na 10 złr.

Ł K S A i l C Z Y
w sile *ieku, teoretycznie i praktycznie 
wykształćm y samodzielny zarządzca lasów, 
zyczy sobie w takim samym charakterze 
objąć posadę. — Podejmuj" s:ę także in­
spekcji i robót specjamych, jako to: wy­
miarów, ocenienia lasów, zaprowadzenia 
zarządu, uregulowania granic f t . d. i t. d. 
Wymagania umiarkowane. — Również zło­
żyć może kanoję. — Łaskawa wezwania 
pad literą C. B.* Nr. 693 jatatwi: Eks­
pedycja ogłoszeń H aasenste in  et V o g le r 
w Wiednia. 3119 1—3

2. nUL rOlińONW li-Ji.r.. >

(Cukierki C*uigon.)
Radykalny środek przeciw świeżym i 

zastarzałym rzeiączkom (gonorreom), b ia ­
łym uprawom i t- d. 3108 1—G

Cukierki rożowe zawierające żelazo, 
używają się głównie pr/.eciw cierpieniom 
za raizałym , białe zaś przeciw niezada- 
wnionym dla płci obojga.

■łohiać UiOLna w  L w ow ie \ą ap te ­
ce U erlioera .

Najnowsza oferta szczęścia.
O ryg ina lne  p ań s tw o w e  lo sy  p rem io ­
w e wszędzie są dozwolone do sprzeda­

ży i ogrania.

.B osk ie  b łogosław ieństw o  
a Cohna!*‘

W ielk ie, zn o w u  w y g ran eu ii zn a­
czn ie pom nożone lo so u  m i k a p ita ­
łó w  oko to  4 m ilionów .

Losowanie poręcza i wyuorywa 
rząd  p ań s tw o w y .
Początek ciągnie, ia 20. p aźd ziern ik a .

Tylko ■* z łr. a u s tr  w al. albo 
}  s ir . a u s tr . w al. albo 
1 z tr. /. n str. w al. 

kosztuje p rzez  p a ń s tw o  po ręczony , 
rzeczy w isty , o ry g in a ln y  to s  p a ń s tw o ­
w y  (a nie zab.onione promesy) w mo­
im kantorze i tak o w e rz rezy w ls te  o- 
ry g in a in e  lo sy  p ań s tw o w e  po fra n  
kuw anem  p-zeołunin o a le ź n o s ti nawet 
do najodleglejszych miejscowości, jest m; 
urztdi/Wó powierzone.

T y lk o  w y g ran e  będą w yciągn ię te .
Główne wygnane w yn isz , 25'">00, 

200.u00, 190.000, 1 75.000, 170.00u, 165.00u, 
Idó.OO), lffLOuO, 150.00C. 100,000,50.000, 
40.0C0, 25.000. 2 po 20.000, 3 po 16.000, 
3 po 12.000. 3 po 16.000. 4 po 8.0(0, 5 
„o 6.000, 11 p i 5.000. 4.000. 24 po 3.000, 
131 po 2.0C0, G pi 1.500, 5 p ) 1.200. 
156 po 1.000 , 206 po 500. 6 po 300, 272 
po 200. 24.550 po 110, 100, M, 30..

W y g ra n e  p ien iądze i u rzędow e 
lis ty  e lągn ien ia  przesyłam moim k. m- 
tom po ciągnieniu szybko  i z zacho­
w an iem  m ilczenia.

N* moje losy, który .a szczególne
sp rz y ja  szczęście w y p łac iłem  mż w 
W iedniu  moim klientmo w A ustrji ty l­
ko n a jw y ższe  w y g ran e: 300 >00,
2iW iO , 187.500. "133*5100 150.000.
130.000, wielokrotnie po 125.000, wielo- 
kr tnie po 10'>.000, n iedaw no znow u 
w ie lk i lo s  127.000, a teraz przed 8 dnia­
mi najwyższą wygrar.ę.
Ij<iz. Sarns Cohll. w Hamburgu
Hnupt-Comptoir, Bank und ‘̂'eehselge- 

schaft. 30GG 12 — 15

Wina szampańskie:
Moet et Cbandon, Suoph: R iederer Eugen 

Jlicąuot i Aubertin.

Wina Bordeaux
z piwnicy Ang, Melleri. et Cie wBordeanz, 

równie

Wiha reśskis i węgierskie
w wielkim ryborze i b a rd z o  tan io  po- 

lecsję 3052 2—1
M a r k i e w i c z  i  W o j c z y ń * k i

we Lwowie, w rynku 1. 161

Uzdolniony fryzjer damski. %
%  Czyniąc zadość wymagRniom Szanownych Dam postarałem się o

fryzjera ^ydowkonaliinego w sztuce damskiego czesania,
którego polecam z całą pewnością, jako zupełnie odpowiadającego, pod wzglf- 

Jem mody i gustu najwybredniejszym nawet wymaganiom 
%  Ceny czesania damskiego: abonament miesięczny w domn 12 złr. jCu

jedno czesanie w domu 1 .  W
2 2  jedna lekcja czesania 2 „ ę j
dH, Upraszając o jak najliczniejsze zamówienia, zwracam uwagę na znaczny
t ,  ZaH. ■ ar.ykułów toaletowych i wszelkie wyroby z włosów, odznaczające się W

lekkośoią stzrsnnem wykończeniem i cenami umiarkowaneui.
Polecam oraz sa'on Dyzjerski a .a męzczyzn, w którym ku więk.zej ćo-3* . .

godności Szanownych Panów, urządziłem znaną z praktycznaści
n

3114 1 -4

maszynę angielską do szczotkowania włosów na głowie.
F io ijan  Shuluiki,

fryzjer przy ulicy Sykstuskiej poa 1. 232’/ .  we Lowie.

Un n u

5r do uwierzenia, a jednak prawda I
z p o w odu  p rzesied len ia  się n a jw . w y łącz, up rzyw .

AUKCYJNEGO INSTYTUTU
Jd F  O p e rn g a tte  A r  Z  to W ied n iu  " A

n iżej w ym ienione tow ary  za połow o c e n y  kupna c a łk o w ic ie  w y p rz e d a n e  b ę d ą . Ani w W ied n iu  an i na 
p ro w in c ja c h  n ienadarza ta  sio  jeszcze tak tlubra sposobność do nabyc ia , z tego  leż pow odu zw racam y szcze 

golnij uw ago na p o in lc n io n ą  w y p rz e d a ż .
1 0 0 .000  ło k c i kolorow ego k o sm a n o w e go p e r  k a l l  n u  po 25 ent. ------------------------  ̂■■ m.yr H (irikiłllUU pU -)  LIR.
10 .000  w ztnk najp iokm ejszycti s u k ie n  d a m sk ic h  w e łn ia n y c h  po 3 z lr 5fl en t._______________________________
10.000 s z tu k  baczkow uuych m ęzkicb  i dam sk ich  kattau ikow , a to: b ia łe  po 1 zlr. 50 en t do 2 ztr. 50 ent, 

czerw one po •_* złr. do 2 zlr. 5n ent.--------   -ai-y - Ł1I. m * 11. ,JI| IJIlt.
I(K>(> s z tu k  h ac z tu w an y tli kalułm iuy hkjzIiicIi. liiafe pu I ztr. Wlcnt. «l<j i  z tr .. i zerw .ine |io j  -‘ 5 do ■! 15. 
lU .U Ji, i i r i jc - iz y cli tartiow aiiycti k o s z u !  f la n e lo w y ch  po j ,  do <t l i r .
10 .0 0 0  t n z | j . ,w  najlep jzycu  h u ty m o w y c n  c n n » te j  do n o sa , po. tuz ina |„i |  ztr. :>l r u t .  do I zl.- I i  en t.
1 (MMM! t u z t n ó . na jw y b o rn ie jszy o  im a n y c h  cL u g tek  do n j s a ,  K.<ł tuzi;,,. 
1000 s z tu k  |io 511 łokci najlepszej r u m l iu n i  T ;  w eby |io ztr. Id. Id dc j d  
1000 s z tu k  po III tok ci w ybornej w chy b a ty n lo w e j po zlr -Jil. -J-J do -J.v

po ztr I .  1.59, 2 do 2.50

fOPO s z tu k  d esz c z o c h ro n ó w  a lp a c a  po z .łr. 2 .5 0  d o lT
I0U0 HZtnk de.H zezochrondw  z c ię ż k ie j  m a te r j l  je d w a b n e j po z ł r .  4„ 5 .  0 .
1099 s z tu k  f ra n c u z  k ic h  M lio k ló w  po z ł r .  4 ,  5 ,  9  1 7.
1000 n a jp ię k n ie js z y c h  w s k ó rę  o p ra w n y c h  M lhum ów  na fo to ic ra lie  po z ł r .  1 TTSo—2— Ił— T T
N a jp rz e d n ie jsz e  fu la ro w e  c h u s tk i  n a  g łow ę 1 p od  s z y ję  po  z ł r .  1, 1 ,50  i 2. 
N a jlep sze  fu la ro w e  k o lo ro w e  c h u s tk i  do n o sa  po z ł r ,  1 ,3 9 , 2 do  2 .3 0 .

    ó ła m ótrien ia  z p r o w in c j i  z a ła tw ia m y  n a js p ie s z n ie j .  R z e c z y .
k tó re  s ię  n ie  p o d o h  j ą  p r z y jm u )e m y  n a p o w ro i. " 3;OJ 1—7

m s a i i E

Ces. król. uprzywiL kolej galic. Karola 
Ludwika zamierza oddać dostawę potrzebnej 
odzieży dla sfużby, jako to: spodni, surdu­
tów, paietotów 1 baj (L od en pd elotj , na lat 
trzy w drodze ofert.

Dotyczące, marką stęplową na 50 ent. 
zaopatrzone oferty, przyjmować będzie pod­
pisana Dyrekcja ruchu do dnia 25. paź­
dziernika r. b. :!!0;i 2_3

Warunki dostawy mogą być przejrzane 
w magazynie materjafów w  Krakowie, jako 
też w  zarządzie mateij&fów w e L w ow ie.

L w ów  dnia 1. października 1809.

D y rekc ja  ru c h u  
c. k. upi l  kolei gal. Karola Ludwika.

|  K a n t o r  w y m i a n y

|  c. k. uprz. £al. akcyjnego

B A N K U

% kupuje $£

w i liż od dnia dzisiejszego §

| po  n a jw y ż sz y ch  k u n a c h  «
§ kupony pl.iine » srebrze d.« 
* I. listopada b> r. od ab- § 
y eyj i obligacyj pierwszeństwa § 
§ kolei Czernioirieefeiej. *

K upuje f sp rzed aje  zarazem  w sze lk ieg o  rodzaju efek ta  i ^  
m on ety , esk on tu je  i w yp łaca  w sz y s tk ie  k up on y

g  pod w aru n kam i n a jp rz y stę p n ie jszy m i
Lwów dnia 5. października 18G9. t£

310 7 2 — ? ^

Wydawca: WitaUs W. SsSochowski.L*%VtP tV) ^ A _ < W łaściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialuy: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.


